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Prezydent otrzymał prawo rozwią
S i p  oflrzuctl proli¥Jy Hcłycząse oraynagii wyb&rezej i prąwa wydawania dedraftw.

Dyskusja ,nad pełnomocnictwami dla Rządu,i 1 8©.

SWB

Obrady S s jis  mi kąn»ytne|ą i

W ARSZAW A, 20 iipca. , teł. wł 
posiedzeniem sejmu obradow ała kom kon
stytucyjna, do rozprTrztnia sprzeczności re-.. nom oeeietw jprzyję. 
'tfakcyjnych jak i sporu pomiędzy praw ica nem kwóiifikowćiią
i ]!Pl\Tip(i \V'VlTrl.’ lÓrfn 11 ń +1 O IrAni AloizMirmai O X' TAcv__

, mi dła Rządu i nad ckspose prem. B a r tla ' 
| Przem awiali pp. Clrrucki, Grynbaum,
I Bittncr. ks. Bacliowski i Cryłucki.

Ju tro  rano będzie przem aw ia! to®. pos. 
Przed liież me uzyskały kwalifikowanej 'większości. ] Lieberm an.

U ste p 2-gi o m ożności uchwalenia peł- ’

i lew i ca. \vyniklego n a tle k om entow ania  
a rt. 8. m ów iącego o rozw iązan iu  sejm u  
senatu.- T/stalono, że P rezydent rozw iązuje  
jse .m a.-i. se n a t po upływ ie czasu, n a

to, w1 brzm ienia komisy,;- 
m ą więkęzośpią. głos. wi 259; 

przeciw' 95 — Przy,'art. 3, litery imówi o spo-i} 
sobie wydawania tych rozporządzeń P re z j^ ,

'ich sejm ow i- 
O gogV^w&<ź«

iwiązuje' denta i późuiejszem złożińpK/i 
SP M /tć ,  dcm^a&y

ra n ę . P rezy d en t nioże ro z w ią z a ć  K onopczyńskiego i D ubanow icza

Po. załatwieniu spraw konstatacji, .obr.a- 
dcWano nad udzieleniem pełnom ocnictw rzą-> 
d o w:

P  Cbrucki'cświadicza. że^kłub, jego t lo 
sować będzie przeciw udzieleniu pełnom oc
nictw. tak ,samo ośw iadcz]ł Ba/łKn (r/P C h ,). 

P^łfagmbauiir. -imienJtłn -kołatótyd -pipo-

sejm  f  senat przed upływem czasu n a wnio
sek Rady m inistrów jednakże tylko jeden 
raz  z tego samego powodu. — Prezydent 
m oże rozw iązać sejm i senat przed upły
wem czasu, n a który zostały wybrane nai 
podstawie uchwały sejmu, powziętej więk
szością 3 5 eposów przy obecności potowy 
posłów I -Ha zasadzie uchwały senatu, po
wziętej większością 2 3 głosów przy obec
ności 3/5  senatorów W ybory odbędą s-ę w 
ciągu 90 dni od rozw iązania sejmu i senatu.

Plenum  zebrało się o 12-iej godz. Gło- 
sowar.id naci art. 8-ym ii ara/.™ odłożono, 
pan a r r l l^ in , praw a ^ C trS toJam a, ocl-

w spr; *wlafikt głósowamń-ża^-łntmsecrńcdwarAf-, fRej- 
Wydącznie dla rządu p. B a rtla . P  G rynbaum  
p o ch w ala  stanow isko rząd u  do

wie u tworzeni a . Rady stanu.
Art. 3 -c i  przyjęto bez sprzeciwu, tak pccr-w aia stanowisko rządu do żydów 

samo art 12, który mówi o tern, że wnio-ii Str. Chł. jest za pełnom ocnictwam i,
sek o w- rażenie votum nieufności dla rządu] P  Bittner (ZLN  ). ośw iadczC że klub
nic lńożc być oddany pod głosowane na i n jego zajm ie stanowisko
cm n n m  T̂ iAnlrM̂ IrrAniTi i  x __s a m cm po s: cdżęm u.

Art. 13, 14 i 15 przyjęto w brzmieniu  
konstytucyjncm . 3-cie czytanie m a się odbyć 
\v' czwartąk.

'Plik widać z tego sprawa wnioskćjwl p ra
wicy nie uzyskała kwalifikowanej większo
ści, tak że z wielkiej chm ury okazał 
mały ;deśzcz.

twórczej opozycji;
jest za ograniczem em  pełnom ocnictw1 tylko; 
do 1 stycznia 1927  r.

-Ks, Bacliowski (kat. łud.)- jest za pełno
m ocnictwam i.

Ostatni przem awiał p. Pryłucki, który W 
ciętein przem ówieniu żąda rozw iązania się 

sio sejmu, twierdząc, że najgorszy’' jest lepszy, 
od najlepszego biurokraty. — Oświadcza się]

Po załatwieniu spraw konstytucji, sepu przeciw pełnom ocnictwom . 
Lsji nad o d n om ociu ch

dynaeji |
rzucono wnioski lewicy m  in. wniosek, do-j przystąpił do dyskusji nad pełnom ocnictw a* ' Następne posiedzenie jutro o 3-cie i pop 
xnagajacv sie srrćsłem a zm iany ordynacji ---------- - ■—   -------  - ’ ' ' 1 1j p j j ; -  - o. .^ o ,w  icv iu i ic t i i r  o - t u j , mmmm\„ir a v
wyborczej przez Prezydenta, • \ ” — "—    — — — —-— — -   —— —---------- — — ------ — --------------- — ' ™ — — : I

Penisa i s t o M s k i w r  Uśw idey tm im m iL
borczpj jest zm ian ą  k on st tacji i n a to n o -! W ARSZAW A 20 hpca. Se!. K ł/). '  
t zeba 2 3 gńosow. P ow stał w .ej s p r u t e , w Ałoskwie zm arł r i j  
sp o r M arszałek  scu n u  r r 7.v7.nmp. ro r ;p  n t. * - - • * &

c  - V  TO,  P  ,  ■ • . > - ,  .D zisiaj jiiio ^ y i członkiem sowieckiej Rady jgospodar
^ * sw 'Moskwie zm arł nagłe słynny Feliks D zie-jczcj. W  r. 1920. podczas inwazji bołszewić-

prozL-s czerczwiyćzajki, przywnd- kiej'Dzierżyński był członkiem Kzadli sowie.e-( 
kłA-nKTko r,: -•>- .-V jaw n ej S. D. polskiej, jeden z najwięk-
c ' ^ ^ w j a k w y j s c  z tej sytua-ł 6fa d liaiI;rW'aw^ ylc]l bółszewikó^Ł Ostai- 
c ji- ieonwent m e załatwi i cej sprawy i skie-j
rowuje ja  do komisji konst.. k tóra usta
ha śposub głosowania nad art. 11-ym s E k s p o s o  m in  s p r a w  k a | ra a ic 2 n y th .

Sanojcy Zostaje zwołany konwent sen;orów, fca  icławnej S D kiego dla Polski. Liczył łat 49

Po przerwie przystąpiono do głosowa- 
łńa nad a rt S-ym, który przjTjęto w redakcji, 
ustalonej ną dzisiejszem posiedzeniu komi- 
sj -Nad art. 11-tym, którego kom isja nie; 
zmieniła,, najpierw -glosowano nad ustępem  
l-szvm  w brlhiieiriti-kom isji: Prezydent ma

WRUSZRWR. 20. iipca. (A. W .) Minister spraw 
zagranicznych p. Zaleski wygiosi swoje1 ekspose w 
środę przyszłego tygodnia na plenum sejmu.

prawo w czasie gdy sejm i  OCŁ , ,
Aiązaiie tyydawać rozporządzenia, z m ocą t . .
ustaw, które jednak nie m ogą dotyczyć i „.l0|c dJ ‘
zn iia n  k o ń s ty m e ji  i ' s p ra w  .p rz e w id z ia n y c h i ^  u .7 - . . r . . . . . , «

o rt, 3 u st. 4 a r t  4 *Ó 6 8 4 9  u st 2  a r t j wszusiliicn ministerstw, celem zachowania lącznosA
uO, 59. Za tym ustępem głosowało 166 po-,11 1{OUt1011, ^
Sio w, przeciw 142. nie uzyskując kwalifiko-l 
•'anej większości.

Również kwalifikowanej [wfęksżości

Z u z h w a i s i w o  s t i e i s a s f i r s i  g s .
PRAGA. 20. Iipca. (A. W .) Socjalistyczna pras.r 

w ysiępuj: ostro prz ciw MussolLiienu który Jażądał ou 
rządu czectioslowacliiago zadośćuczynienia za 'an ty fa 
szystowskie dcmonsiracie posłów socjalistycznych.

„Pravo Lidu“ zaznacza, że Mussolini nic jest mo]PHOJEKT POWOOHNm KONTBGLÓHÓW BUDŻETU. , .  ̂ .
senat sa roz- *■ •  ̂ ' narchą am prezydenetm paiisiwa, tyhro- urzęomkiem

jt .  VjRRSZi NR, 20. lijca . (teł. wi.) Min. Klamer • którego czynności podlegają krytyce. Znamienne jest,
powołanie specjalnych kontrolorów bu- że premier wioski onWażył się teroruzować czeskie

•legowanych przez ministerstwo skarbu do

me.
Uzyskal dodatek W myśl wniosku Bagińskie 
go 'wyłączenia ordynaicji wyborczej od Sejmu 

scna-tiy ustaw o organizacji sam orządu i 
ciynacji Wyborczej do sam orządu. 

-Następne.wnioski do tego artykułu uów-

Fyndacjti praeeiw  chorobom  dla Pasislii,
|_ W ARSZAW A. 2 0 -g o  IIpfcŁ (A. W .), 
fu n d a cja  Rockefellera przyznała powiato
wą Będzińskiemu 60 tys. dolarów na akcję 
zapobiegawczą przeciw chorobom . Sum a ita 
płatną będzie ratam i w okresie pięciu lat.

premier wioski odważył się teroryzować czeskie 
ministerstwo spraw zagranicznych.

STATEK „ L W Ó W  W  'NYSZ-1,

RYGA, 19. 7. Przybył tułaj z Heisińgforsu statek 
szkolny „Lvt'ów“ T.uniy osób przypatrują się stat
kowi.

Cata prasa miejscowa pełna jest wyczerpujących 
wiadomości dotyczących statku, jego historji podróży 
i t, p. W  stolicy Łotwy „Lwów“ zabawi do 20. bm.
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P rze c iw k o  w stecznym  prądom.
Przemówienie sejmowe posła tow. Niedziałkowskiego.

Jeżeli chodzi o dekrety z m ocą ustaw, 
to mam y w projekcje ich dwoistość. Jedne; 
piogą być wydawane w razie rozwiązania; 
Sejmu. 1 tu powinienem przestrzedz te 
stronnictw a na lewicy, które z podziwu go-, 
dna lekkom yślnością godzą sit; cicho i mil
cząco. iż Rząd w razie rozw iązania Sejmui 
ma zyskać prawo zmiany ordynacji wybor
czej ! JMoże się zdarzyć, że Rząd. który nie 
uzyskał większości rozwiązuje Sejm i zmie-, 
nia ordynację W yborczą tak, ażeby większość 
u zy sk ać! 1

Niech też te stronnictwu Wyobrażą so
bie. jak ten przepis będzie wyglądał przy
rządzie p. Zdziechowskiego albo p. S tro li
ski ego i jak ten przepis może być użyty na; 
długoletnie utrwalenie rządów1 praw icy iwi 
Polsce, na zupełną zmianę istoty naszego1 
ustroju, co znowu będzie m usiało prowadzić 
i |prowadziloby nieubłaganie do bardzo ost 
rych  starć już dziś odbywających się poza  
Izbą.

Drugi łpraepis dotyczy specjalnej usta-. 
Wy. która m a upoważniać Rząd do wydaWa- 
nia rozporządzeń z m ocą ustawową po zam 
knięciu sesji, albo i podczas sesji. O ile 
chodzi o pewne określone pełnomocnictwa,! 
to  Sejm już je1 dawał Rządowi p. Wł. Grab
skiego bez zmiany Konstytucji. Jeżeli jednak  
z tego robi się prawidło konstytucyjne dla 
wydawania dekretów W nieokreślonym za-- 
kresie, to to, łącznie z dekretam i po roz- 
wiązaniu Sejmu, stwarza w Polsce

DW A O D R ĘR N E ŹRÓDŁA USTAW O D AW 
STW A.

Nie-Wiem, czy panowie zdajecie sobie z 
tego sprawę jak kolosalny ob szar nowych  
starć  i  nowych walk między Rządem a Sej
mem. między jednym Rządem  a drugim Rzą-i 
dem, między Rządem  a sądami Ipanowie o- 
twieracie W tej c h w ili  tymi dwom a przepi
sami.

To są główne punkty projektu kolistym 
tucyjnego, który został przez większość Ko-i 
misji spreparow any. '

SEJM TEN NIE POWINIEN ZMIĘ- ( 
NI AC USTROjy.

(D okończenie).

j W ydaje mi się, że niema na to żadne-]go logicznego wniosku i jedynie prostej p ra
łem nrrminnn+ii r.linirip manmwiip L R.vm wdy. żc kraj musi detydować, że kl'aj nuisi

daq bezpośrednią silę i bezpośrednią pod-1 
stawę przyszłemu Sejmowi. D em okracji p ar
lam entarnej nie m ożna ratow ać z Sejm em  
bezgranicznie słabym  w opinji. I m niejszą  
o to. ile w opinji tej jest słuszności, ile nie 
— lakt pozostaje faktem, że ten Sejm nie 
jest tym Sejmem, który może być siłą i 
sztandarem  obrony dem okracji.

Rozwiązanie Sejmu jest w 'projekcie wy
rażone w tej form ie, że Prezydent Rzeczy- 
pospolitej m a prawo go rozwiązywać nal 
wniosek Rady Ministrów, z tern, że pozostaw 
je izasada rozwiązywania się przez sam ą Izbę 
większością 2/3. Ale tu znów jest jedna  
rzecz ukryta, która była już i W projekcie  
rządowym  od samego początku, ale na któ
r ą  w pierwszej chwili wielu z panów nić 
zw róciło uwagi. T ą  rzeczą ukrytą jest zrów
nanie Sejmu z Senatem. W  sform ułowaniu  
obecnej Konstytucji Sejm większością 2 3  
rozwiązywał siebie i tern samem rozwiązy
wał Senat. Ale panowie przychodź ą z pro-f 
jektem, który powiada że Senat m oże przez 
swoje rozwiązanie zmusić Sejm do rozwią-> 
zania, że może sam AlecydoWać, że kadencją  
Sejmu się kończy.

Jest to d ru ga W tym projekcie próba ró-t 
wnouprawnienia obu Izb, druga i tak sam o  
ukryta. Ten projekt powinienby m ieć jeszcze 
jeden artykuł, któryby otw arcie m ówił o  
równouprawnieniu Senatu z Sejmem. A tu  
się to chowa. (P. Strońśki: Kiedy to było w| 
dawnej ( !  IPrzyp. Red ) Konstytucji, że n ą  
wniosek Senatu Prezydent rozw iązuje). Nie) 
na wniosek Senatu, tylko za zgodą Senatu) 
to znaczy, że inicjatywa wychodzi od Prc-t 
zydenta. a nie od Senatu. Senat jest tylktij 
tym czynnikiem wtórnym , który udziela zgo
dy. To jest także uznane w  K onstytucji fran? 
cuskiej. A w1 tym projekcie Senat występu-; 
j-e. jako czynnik samodzielny, który m oże  
bez Prezydenta i Sejmu rozw iązać Sejm J 

iMy proponujem y, ażeby sform ułowanie  
tego artykułu było inne. Proponujem y, ażeJ 
by pr.aw-o rozwiązywania się. samodzielnego' 
pozostało prawem  jefrtynie S e jm u , który, \ 
rozw iązując się ipso iure (tern sam em ) roz-i

go argum entu. Chcecie panowie i Rjząd' chccl 
tego samego, aby Sejm, który zostai w o- 
piiiji publicznej bardzo poniżony, Sejm. ó 
którym  wiemy, że nie odpowiada dziś istot
nemu układowi sil w kraju, uchwalał to 
wszystkie zmiany w Konstytucji. Ale p arla 
ment. który przestaje w yrażać istotny układ1 
sił w kraju, przestaje być tein. ezem być po- 
wdnien: tym norm alnym  terenem, n a którym  
się walka społeczna i polityczna w możli- 
wde pokojoWej form ie wyładowuje, przesta
je być klapą bezpieczeństwd, która unioż-' 
liwia rozwój pokojowy stosiinkóW!, a nie roz
wój [gwałtownych Walk. Skoro Wię.c parlad 

-raent. a o tein słyszymy z obu stron tej Izby 
i takie jest zdanie powszechne Wł kraju —j 
skoro parlam ent nie jest już rzetelnym wy-; 
razem  układu sil w kraju, to z tego wynika 
konsekw-eirtnie jedno tylko: Jże nie jest on 
powołany do głębokiej zmiany ustroju, 
Paiistwia. " * w »

Sejm obecny wanien być rozw iązany nie-, 
zwłocznic i rozstrzygać winien 1-a aj. wy--, 
b o rer. :

ROZW IĄZAĆ S E J M ! 1
Ale panowie woleli i Rząd wolał pójść  

zupełnie inną drogą. Myśmy stawiali plan 
i wskazywaliśmy drogę zupełnie jasną i 
prostą. Powiedzieliśmy: jeżeli ten Sejm m e 
chce wyłonić z siebie większości .dla swoje-i 
go rozwiązania, to jesteśmy gotowi zmienić 
W Konstytucji rzecz jedną, niezbbędną dla 
rozwiązania, to jest dać 'Prezydentowi prawo: 
rozw iązania Izby. I niecli kraj rozstrzyga !| 
I niech przyszły Sejm bezpośredni Wyraz o- 
pinji i w-oli tego kraju, będzie tym. który naj 
kreśli Polsce drogi rozwoju. Byliśmy goto-) 
wi dać Rządowi pewne pełnom ocnictw a n a  
ten okres czasu, ażeby przez ten czas mógł* 
napraw ić to. co przetiewszystkiem napraw ię 
trzeba — ustalić — walutę, zw alczać kryzys 
gospodarczy. I to było planem  jasnym  i wy
raźnym . I wszyscy ci, którzy ch cą , ażeby 
prawo głosowania było tym ostatnim auto
rytetem. ażeby głosowanie powszechne bvło( 
tym ostatnim  czynnikiem, który, zdecyduje, 
ci wszyscy m uszą stanąć n a gruncie jedyne-'

.MARK TW AIN

W yrok śmierci.
(Dokończenie)

— Nie, dziecko, nie można. Usuń teraz 
nieco kotarę, zasłaniającą otwarte drzwi, a  
ujrzysz w sąsiedniej kom nacie trzech ludzi, 
tw arzam i odw róconych ku ścianie, z ręk a
mi na plecach. Każdemu z tych trzech łudzi 
wiożysz do rąk  po jednej gałce, a gdy to 
zrobisz — w róć do .innie.

Abby zniknęła za kotarą...
Cromwell, wstawszy sam. szepnął:
— Róg jeden tylko wie, na kogo padnie 

wybór tego m ałego posła, którego On sam  
m i z e s ła ł!

Abby. wszedłszy za kotarę, zatrzym ała  
się chwilę, uderzona m rokiem , panującym; 
w kom nacie, oraz widokiem żołnierzy i 
trzech oskarżonych, tkw iącym  w1 bezruchu. 
Lecz nagle twarzyczka jej zabłysła radością.

O, to i tatuś jesl tutaj ! Kiedy tak, to . 
otrzym a ode mnie najpiękniejszą g a łk ę !... I

Podskoczyłh ku więźniom i powkładała I 
do ich oRfąrtych rą k  igałki, poczem  wsunęła' 
rękę pod r.amię ojca ze słowam i.

— Spójrz, tatusiu, co masz w ręce ! D a
łam  ci najpiękniejszą czerw oną ‘gałkę ! 1

Pułkownik Mayfair ujrzawsz\ nieszczę
sny J a r  dziecka, świadomy jego znaczenia,

porwał dziecko w ram iona, padł na kolana 
i wybuchnął łkaniem.

Oficerowie, żołnierze i wszyscy świad
kowie tej straszliwej tragedji nie mogli się 
oprzeć łzom.

Ale za jchwilę oficer, prowadzący straż, 
blady, zbliżył się do więźnia, dotknął jego1 
ram ienia i rzeki:

— Jest mi niewymownie przykro, panie 
pułkowniku, ale obowiązek zmusza mnic...i

— Co takiego ? — pyta zdziwiona Abby.
— Muszę go stąd 'wyprowadzić. B ardzo  

mi przykro...
— W yprow adzić ? D okąd? Ja  nie poz

w olę! Mama jest chora, więc przyszłam po 
tatusia !

Z temi słowy wdrapała się na plecy 
ojca i owinęła m u rączkam i szyję.

— No. chodź już] lehodź, tatnńciu... !
Pułkownik z rozpaczą spojrzał na Ablu
— Moja biedna dziecino, nie m ogę pójść 

z tobą — szepnął głucho.
Abby zsunęła się z pleców' ojca, podbie

gła do oficera , tupiąc nóżką, krzyknęła 
W zburzona:

— Pow iadam  wam, żc m am usia leży! 
ch o ra . 1 ‘ozwólcie tatusiowi iść ze mną. J a  
tak ch cę !

W idząc, że jej słowna nie skutkują —, 
pobiegła do sąsiedniej komnaty, skąd za 
chwilę w róciła, prow adząc za rękę C rom 
wella.

N a widok Lorda G enerała rozm owy u-, 
cichły. Oficerowie zasalutowali, żołnierze' 
sprezentowali broń. ’ ‘

— U trz y m a j ich panie ! Moja mamusia! 
jest ch ora, wiec przyszłam  tu po tatusia, a 
oni ch cą go gdzieś zaprowadzić !

Usłyszawszy to, Cromwell zaw ołał: \
— On jest twym o jcem ? •
— Oczywiście ! To jest m ój tatuś, i dla

tego idałam mu najpiękniejszą gałkę ! Ach) 
żeby pan tylko wiedział, jak ja  kocham  me-i 
go tatusia 1 1 1 ]

— Co począć, Boże. ięo p o cz ą ć? ! — za 
wołał Cromwell.

Zapadł w głęboką zadumę. Szukał ja
kiegoś Wyjścia z tej tragicznej sytuacji. i

Abby. zasnm tniała ścisnęła niecierpliwię, 
m ocno rękę L ord a Generała, Wjołając:

— Pozwól m u iść ze m ną 1 Sam mi m ó
wiłeś niedawno, że wolno mi tobbie rozka
zywać. h  teraz, gdy piorwJszy rozkaz ci da
łam  — odmawiasz m i ! '

Rozjaśniło się oblicze Cromwella. —1 
Położył rękę na główce m ałej Abby i rzekł 
głosem doniosłym :

— Panow ie! Sam  Bóg sprowadził tui 
to idzieeko, by wskazało nam  drogę, sp ra j  
wiedliwości. To dziecko mówi za mnie. O-f 
glaszam  wyrok: Więźniowie jesteście W oln i!
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wiązuje Senat. Proponujem y następnie, aże
by praw o Prezydenta było ograniczone podj 
jednym 'względem, to znaczy: W zastosowa 
niu do Sejmu przyszłego. W ydaje mi się; 
że z punktu widzenia prawnego argumenty) 
m oje są nieodparte. Sejm przyszły jest to] 
Sejm o specjalnem  uprawnieniu konstytiH 
cyjnem , które zostało zdobyte 'wl ciężkiej 
waice przez ówczesną lewicę sejmowią. To] 
specjalne uprawnienie nie może być cofnię-i 
te inaczej, jak w drodze konstytucyjnej. Jest  
prawniczym  nonsensem, żeby Izba, która niej 
m a praw a według tekstu obecnej Konstytu
cji (Glos: m a praw o), która według obec
nej Konstytucji nie m a praw a przekazywać 
swoich uprawnień następnej Izbie, żeby ona 
m ogła być rozw iązana przed wykonaniem; 
specjalnych uprawnień, które tylko do nich; 
naieżą. Panowie ch cą wyjęć z tej sytuacji; 
przez wmiosek, żeby. o ile następny Sejm, 
oędzie rozwiązany w ciągu jednego rokui 
przekazane Sejmowi trzeciemu z kolei. Ale, 
w tern sform ułowaniu jest baridzo daleko 
idące ograniczenie prawa następnego Sej
mu do zmiany Konstytucji bez udziału Se- 
natu. Faktycznie dochodzi się tu do tego, 
że jednoizbowe rewidowanie Konstytucji 
staje się w ogrom nej mierze prawem fik- 
cyjnem , Które nie może być wykonane.

PEŁN O M O CN ICTW A.

względnych ch w a tó w  dem okracji parlam cn- j nowie tymi projektam i ku temu właśnie 
taniej. Zdajemy sobie spraWę z tego, co w !p ch a ją  polskie życie, bo im bardziej demo- 
niej trzeba naprawić, i n i£  byliśmy wcale*, kracja parlam entarna będzie ograniczona  
przypadkiem jednymi z tych nielicznych, im bardziej parlam ent nie będzie odpowia- 
którzy nie mogli oddać swoich głosów’ za! dal układowi sił w kraju, tem częstsze, będą
pełnym tekstem poprzedniej Konstytucji. , 
Zdajem y sobie sprawę iz konieczności jej 
rozwinięcia w kierunku od dem okracji poli
tycznej dó dem okracji społecznej. Ale jed
nocześnie ziajem y sobie swraWę z tego, że 
Polska, jak każde inne Państw o europejskie, 
m a p'rzed so b " dwie (Kogi rozw oju: jedna 
to jest właśnie dem okracja parlam entarna, 
.z jej wszystkiemu wadami i brakam i, z jej 
koniecznością naprawy, ale innej zupełnie] 
naprawy, niż to się tu dziś proponuje, a 
druga — to są rew olucje i kontrrewolu
cje, to są zam achy i kontrzam achy.

;My. Wzorem małego obozu socjalistycz
nego, wolimy tę. pierwszą drogę i będziemy 
usiłowali utrzym ać życie polskie na tej 
pierwszej drodze. Glos na praw ioy: A na; 
drugiej w m aju. Różne okrzyki). Bardzo mi 
przykro, że panowie1 tak niesłychanie p ry
mitywnie rozumLąją. Że pan tak prymitywnid 
rozum uje, to nic dziwnego, każdy człowiek 
tak rozum uje, jak mu P an  Bóg dal. ale dzi
wię się bardzo, że p. Stroński również schy
la ku 'tak prymitywnemu sposobowi rozu
mowania. (P. Stroński: To nie jest rozum o
wanie. tylko stwierdzenie). Ani w życiu, ani

Byliśmy gotowi dać Rządowi pewne pel- w1 socjologji niem a dogmatów i bardzo być 
nom ocnictwa w ścisłym związku z rozwiąż może. żc będzie chwil a Jw Polsce, kiedy wal- 
zaniem  Sejmu stojące, z jednem. oczyw iście,i k.i będzie coraz bardziej zaostrzona i wyj- 
zastrzeżeniem . że P. P. S. jest zbyt wielką.jdzi-e poza: granictej dem okracji parlam entarJ 
siła. w kra ju, aby dawać komu innemu p e l-; nej. Bardzo wiele przem awia za tem, że pa- 
nom ocnictw a in blanco (jakie Rząd sobiell 
zechce Wypisać).

My musimy wiedzieć, na co dajdmy p ra
wo i musimy wiedzieć, jak to prawo będzie 
wykonane. Musimy wiedzieć, do czego będzie 
zm ierzała polityka rządow-a. Nie dowiedzie
liśmy się o tem w komisji konstytucyjnej,, 
może dowiemy się na plenum Izby, aie w , ; . ,
każdym razie dla nas pozostanie zupełnie* e n c '

i krakowskie i majowe? wypadki. To jest] 
nieubłagana konsekwencja.

Sądzimy jednak, że w interesie kraju i 
Iw!interesie klasy robotniczej lleży, ażeby noiv 
m ainą drogą naszego rozwoju była nie dro- 

fcga W łoch i nie droga Hiszpanji, ale droga 
wcielania w życie pełni dem okracji.

I rliMtego polski socjalizm  i polska kia-, 
sa robotnicza będą broniły do ostatka de
m okracji parlam entarnej, jako podstawy u.- 
stroju politycznego. W ierzym y, żc tą drogą, 
najprędzej będziemy mogli dojść do zmia
ny ustroju społecznego 1 dlatego odrzuca
my Wszystko to. co zm ierza do zrobienia wl 
naszym ustroju i naszem życiu jakiejś m ie
szaniny parlam entaryzm u i t. zw. oświe-t 
eon ego absolutyzmu

Nie ■.wyrzekamy się w pewnych sytuac-j 
jacb i w pewńych w ypadkach m ożności bar
dzo ostrych waik, które najczęściej nie przez 
nas będą Wywoływane, jak i dotąd nie przez 
nas były Wywoływane. Ale gotćwlość do wal
ki poza Sejmem nie zmienia w niczein za
sadniczego stanowiska, że droga do socja
lizmu najbardziej prosta i najdogodniej
sza dla kraju, to droga przez demokrację) 
parlam entarn ą i 'dlatego my dziś jesteśmy] 
Wi tej Izbie bodaj edynymi konsekwentnymij 
dem okracji tej obrońcam i. (Oklaski na  
lewicy).

—  ł l !  —

■ ■ ■ ■ B S S H n i n n M H i B B

Pog łoski o wielkiej pożyczce Hla P o lski.
, H ajnt“ twierdzi, że rząd polski wzno- jdaktor StCed. że kapitał angielski jest skłon- 

wił starania o uzyska nie Większej pożyczki ny do w spółpracy z Polską, ,co jednak nie!
!!j zagranicznej. Członek misji d r. K em m erera. może nosić charakteru
ł Tłuzarlmn/*].’- H icł lO flnem  rr im  iu^rW!fiiinic7^rf>n o n a ia lc o e  rłrf r* ein

trwałego.

jasnem , że my takich pełnom-oGiiictw z jar 
kiemi komisja przychodzi, ternu Rządowi,, 
ani żadnemu innemu Rządowi, który m e  
jest naszym Rządem, dać nie możemy.

Nie ulega dla mnie wątpliwości, że po
m im o wszystkich wyjątków; które komisja 
uchw aliła, zakres pełnom ocnictw pozostaje 
tak olbrzym i, że m ożna z ;fch pom ocą bardzo  
wiele rzeczy w Polsce Wywrócić dó góry no
gami. Ale nam  się wydaje, że n. p. p. min.' 
K larn cr nie jest do tego powółany, abyśmy) 
m u dawali nieograniczone praw a w dzie-ł 
dżinie skarbowej. Mam tez bardzo daleka  
idące wątpliwości, czy n. p. min. Młodzią 
nowski, który pozwala na konfiskatę inter-j

ficlacji poselskiej, a pom im o protestu, wi 
zbie podniesionego, nie uważa za potrze

bne nawet wyjaśnić swego postępowania 
czy p, min. Młodzianowski, który udzielił 
swojej sankcji na te niesłychane strzały, 
które padły w Ostrowcu i' Inowrocławiu  
jest tym człowiekiem, któremu możemy dać  
pełnom ocnictw a dla dowolnych zmian w na-*, 
szej organizacji adm inistracyjnej.

SPRA W A  P O L IT Y K I ZAGRANICZNEJ.
Nie będę wchodził V dalsze szczegóły.’ 

Powiem tylko jeszcze, że jest jedna dzie
dzina naszej polityki, co  do której musimy  
łżądać i będziemy żądali od całego Rządu  
jaknajbardziej dokładnych Wyjaśnień i jak*1 
najbardziej ścisłego oświadczenia. To jest

E tanie dla nas podstawowe, ćzy Rząd o-j 
ecny stoi na gruncie całości tej pokojom 

wej polityki zagranicznej, k tóra była prowa-, 
dzona przez Rząd p. Skrzyńskiego, w któ
rym  m yśm y byli i W dużym stopniu pod n a
szym wpływem i czy  Polska pozostaje tern,] 
czem  była. to jest jednym z czynników, opie-' 
rającym  swoją poiitykę i przyszłość na roz-i 
woju europejskiej dem okracji i na rozw oju  
pokojowych Wpływowi Ligi N arodów.

NASZ STO SUN EK DO PA RLA M EN TA - , 
RYZM U.

Jeszcze parę słów. Nie należę osobiście 
ani obóz socjalistyczny nie należy do bez-

Kapitali-j
jest jednym z najwybitniejszych, śei angielscy m ogą się zainteresow ać tym] 

finansistów amerykańskich i wiceprezesem' lub owym m om entem  gospodarczym , niem a 
Bank of Cómmeroe. Jego pobyt w Polsce*' jednak mowy o dużej pożyczce angielskiej.1 
m a być w związku z możliwością uzyska-;j Anglja może d ać pożyczkę tylko na- okre-ł 
nia przez rząd pożyczki W wysokości 150jślo n y  cel produktywny. W  obecnej chwili] 
mil jonów dolarów. P. Broderick, badający], pożyczka taka stałaby się tylko bezpożytccz- 
bankowość w* Polsce, jest dobrego zdania nym długiem zagranicznym  Polski. Zresztą)
o przyszłości gospodarki finansowej w1 Pol- 
S|Oe. ’ ■

W edług tegoż dziennika rozpoczął rząd] 
rokow ania o pożyczkę W Wysokości 15 milj. 
dólaróiw dla rolnictw a, którą m a udzielić 
konsorcjum  H arrim ana.

R ealną W artość m ają  według inform acji' 
H ajnta okowania z dużą gru p ą finansistów; 
(duńskich o pożyczkę 25 ,mil jonów dolarów’, 
która m a być użyta specjalnie na finansowW 
nie tegorocznego urodzaju, oraz na udzie
lanie pożyczek pod zastaW t owa niw. (W IP ).

Steed o pożyczce angie lskie j d la  Polski
W  obszernym Wywiadzie, stwierdzi! re-.n iętłzy. (W IP ).

5=5Anglja posiada obecnie niewiele pieniędzy 
dła zagranicy. Zadaniem kapitalistów angiel
skich jest rozwój i uzdrowienie sytuacji go
spodarczej Kontynentu europejskiego, co dą 
się osiągnąć przez faktyczne zrównoważe
nie budżetów1 przez interesowane kraje, oraz  
przez przeprowadzę nie reform y Walutowej, 
wykluczającej wszelką inflację ze strony ban  
ków em isyjnych. Te Warunki postawili ka-i 
pita)iści angielscy nawet F ran cji. Chcem y  
pom óc uzdrowieniu życia gospodarczego i 
stworzeniu zdrowych i norm alnych stosun- 
ków gospodarczych, nie zam ierzam y jednak  
przyczynie się, do roztrw onienia naszych pie-

Zasądzercie re aak to ra  Stpiczyńskie go.
W ARSZAW A. 2 0 -g o  lipca. (A. W . ). 

Sąd apelacyjny rozpatryw ał w dniu wczo
rajszym  spraWę redaktora „Głosu Prawdy1' 
p. Stpiczyńskiego, oskarżonego o obrazę Ge
neralskiego Sądu Honorowego W związku z 
procesem  por. Lis-Płońskiego. Sąd apelacyj
ny (zatwierdził wyrok Sądu Okręg, skazując 
p. Stpiczyńskiego za nieiposzanowanie wła
dzy na 3 m iesiące więzienia.

P lotki.
' 'WARSZAWA. 2 0 -g o  lipca. (A W .). 

Zaprzeczają pogłoskom, które dostały się 
do ,prasy jakoby p. Min. spr. W ojsk, m iał wi 
obecności §>. Min. spr. zagrań, i jednego z 
posłów państw zagranicznych zażąd ć  ro z 
mowy z tym posłem W 4 oczy, ęo m iałoby

życzy sobie 
po-

aznaczac. że p. Min. Piłsudski,
opuszczenia
koju.

przez p. min. Zaleskiego

W zro s t „k lu b u  pracy".
W ARSZAW A. 2 0 -g o  lipca. (A. W .). 

B. poseł „Wyzwolenia*1 z kresów p. Daszkie
wicz. dotychczas dziki, zgłosił swój akces do 
Klubu P racy . W  ten sposób klub ten liczy w 
Sejmie 6 członków.?

 tst-— „
N ie za d o w o le n i.

W ARSZAW A. 2 0 -go* lipca. (A. W .).
Dzisiejsza „Gazeta P o r. W arsz .“ atakuje —\
gwałtownie m ajo ra  P rystora, iż „nie będąc  
, ficerem  Sztabu Generalnego uczestniczy we 
w'szystkiich najważniejszych n arad ach  woj
skowych. Ostatnio byt na odprawie inspek
torów jarmji. 
i -—: i: —
'A resztow ania w śró d  ir ło d z ie z y  k o m u - 

nistycznej
W ARSZAW A. 2 0 -g o  lipca. (A. W .).

IW dniu Wczorajszym wójew. policja pońt. 
przeprow adziła aresztowania w Podm iej
skim Zw. Młodzieży Komunistycznej za koli 
portaż bibuły agitacyjnej.
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J\towmsj z dnia.
Lwów, daia 21 lipca

Z POWODU SPOLICZKOWHNIfl adw. Neumanna 
w Stryju, zakradła się do naszej notatki wztnianka 
i o Ip. Horsziowskim. Ponieważ zestawienie tych dwóch 
nazwisk niema z sobą nic wspólnego, a sąsiedztwo 
z Neumanem może być tylko obraźliwe, stwierdzamy, 
że stało się to tylko przez przeoczenie

DALSZA ZNIŻKA CEN ZBOŻA. Na giełdzie lwo
wskiej z powodu bardzo obfitej podaży a minimalne
go popytu ceny zboża silnie zniżkują. W czoraj noto
wano oeny szacunkowe bez transakcji: pszenica bia
ła 28.50 —  29.50, czerwona 31.25 —  32.25, żyto 
20 -  20,50, jowies 25.75 —  26.75, zt. Poszukiwano tyl
ko Diaiej koniczyny i rzepaku ozimego. Noltowiano rze- 
pak 64 —  64.50 zł. za ,100 k g . '

WYBOK W  SPRAWIE NADUŻYĆ W  WIĘZIENIU 
WOJSKOWEM. W  ub. poniedziałek zakończyła się 
wspomniana rozprawa. Naczennk więzienia maj. Gór
ski zosiai skazany Ina 2 tygodnie aresztu, za nienależyty 
nadzór nad podwładnymi. Chorąży Jaworski został ska
zany za sprzeniewierzenia i oszczerstwo na 2 lata, JjioK 
Koziar na 3 miesiące, podpor. Handkamer na 6 mie
sięcy, chorąży Pandura na 4 tygodnie więzienia. P o - 
zatem wszyscy czterej zostali skazani na degradację 
i wydalenie z wojska. Sierżant Gruszecki został u- 
woiniony.

AWANTURY I BÓJKI. W ładysław Rozbij wywołał 
w stania podchmielonym awanturę w barakach miej
skich, iprzyczem rzucił się na Helenę Hałaburską, chcąc 
ją poturbować. Ostatecznie musiano umieścić rozognio
nego Rozbija w chłodnej celi aresztu policyjnego,

Markus Steinwurzal w stanie pijanym chciał po
łamać rogatkę- Gródecką i poturbować nadstrażnika 
tam urzędującego. Groźnego tego męża zamknięto rówi- 
nież w areszcie.

Za opilstwo i awantury aresztowano pozatem 
M arję GfCjjFo i Stelanję Benczer.

Do szpitala przywieziono z W (Akowiec Michała 
Sidkizrskiego, który został ciężko pobity i poraniony 
przez braci Pawlijów.

ARESZTOWANIE ZA NADUŻYCIA W  P. K. O. 
W  kwietniu b. r. pewien osobnik podjął na sfał
szowany czek kilkanaście tysięcy złotych w war
szawskim oddziela Pocztowej kasy oszczędności. Obe
cnie w czasie kontroli spostrzeżono to oszustwo, przy- 
czem aresztowano urzędnika, który dopuścił się de
fraudacji przy pomocy wspólnika.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Izydorowi Littma- 
nowi, zam. pirzy ul. Niemcewicza skradziono garde
robę, wartości 400 zł. .

Piotra Kuspicza aresztowano za kradzież 25 kg. 
oiwsa na dworcu glówtgrn na Szkodę infendantury 'woj
skowej.

Jana Karousza przytrzymano za kradzież z wozu 
kiełbasy na szkodę nieznanego' rzeźnika.

Edwarda Starka osadzono w areszcie za kradzież 
kamizelki damskiej w sklepie M. Eisenberga.

Pozatem amresztowauo Kazimierza Popielowskie
go za różne kradzieże. 1

OSOBLIWY POŻAR NA DWORCU GŁÓWNYM) 
W  przewodach służących do centrąlnegto ogrzewania 
w westybulu .głównego aworea ktoś od dłuższego 
czasu składał śmiecie. W czoraj jakiś pasażer rzu
ty otwór ten niedopałek papierosa, który spowodo
wał zapalenie się tego składu śmiecia. Efektowny ten 
i nieoczekiwany pożar ugasiT funkcjonarjusze kolejowi.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Stefanja S. zam. przy 
ul. Gródeckiej 1. 88. usiłowała struć się mieszaniną for
maliny i kwasu karbolowego. Powodem zamachu sa 
mobójczego były niesnaski małżeńskie.

Pogotowie rat. odwiozło desperatkę do szpitala.
Chana E. zam. przy ul. W ąskiej w Zam,airstynowie, 

w zamiarze samobójczym wskoczyła d;o studni, znaj
dującej się na podwórzu tej realności. Mąż desperat- 
ki wydobył ją jednak z wody przy pomocy drabiny, 
poczem odwieziono ją do szpitala. Powodem tego 
kroku była nieuleczalna choroba.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Za wałęsanie się po 
ulicach miasta aresztowała policja Katarzynę Żarską, 
Katarzynę Biłyk, Sicfanję Bałyńską, Michałinę Łań- 
słką, i Heleńę Dziedzińską. i

Za włóczęgostwo osadzono w areszcie Stanisła
wa Kruszelnickie!go, W asyla Kurija, W ładysława So
kala oraz Jana Oruszyńskie'go.

a p o l l o  W i e l k i  s z l a g i e r  a p o l l o

“P R Ż i Z  M G Ł Y  W P R Z E S T W O R Z A
Senzacyjne przygody młodej dzlow czyny. W gł roli piękna D O R O T A  D A L T O N  

M I Ł O Ś Ć  D Z I K I E J  B O E R K I
_______ P O D S T Ę P N Y  S T R Z A Ł . W  G Ł Ó W N E J R O L I : B E T T Y  C O  M P S  O N

Dalsza zniżka cen maki i chleba.
Magistrat król. sto!, miasts Lwowa, pio wysłucha

niu opinji Komisji do badania gen .Ustanowionej na ipod- 
stawie rozporządzenia Rady ministrów z dnia 10. lu
tego 1926, ustalił nowe ceny maksymalne na mąkę 
i pieczywo z mocą obow iązującą od dnia 21. lipca 
1926. i

M ą k a : za 1 kg. mąki pszennej najładniejszej, o 
przemiale 40 proc. i poniżej tego procentu u hur
townika 72 gr., w sprzedaży deitajlicznej 80 gr. Za 
1 kg, mąki pszennej 50 proc. w1 sprzed, 'hurt. 62, w 
sprzedaży detajlicznej 68 gr. Za 1 kg. mąki żytniej 
60 Ipiroc. u hujrtownika 42 gr

Pieczywo: Za 1 k'g. Chleba z mąki żytniej, cie
mnej 'w [piekarni z dostawą do sklepu 25 jgt. Za 1 k'g. 
chleba z mąki żytniej 60 proc. w piekarni z dosta-

SYN WÓJTA SPRAWCĘ KRW AW EJ MASAKRY 
NA W ESELU. W czoraj podawaliśmy o  krwawej ma
sakrze W ub. niedzielę na weselu w Sfiawezanach. 
Spraw cą tych zbrodni był 21- letni syn tamtejszego 
naczelnika gminy Piotr Mercaio. Rozzuchwalony ten 
parobek, strzelając na weselu do swych przeciwników 
położył trupem na miejscu Mikołaja Makowskiego. 
Następnie strzeli! dwukrotnie do Iwana Peruna, przy- 
czem postrzeli! w  nogę Michała Jarosza. Gdy bra
kło maboji w rewolwerze szaleniec atakował swych 
przeciwników nożem, przyczem ciężko zrani! w brzuch 
Mikołaja Didyka. Poranionych odstawiono do szpTała 
We Lwowie, zdziczałego zaś osobnika aresztowała 
policja.

W OLELI ŻYĆ CHOĆBY W  KRYMINALE. Przed

wą do sklepu 42 gr. w sklepie lub na straganie 45
gr., Za 1 bulkę o wadze 4 dkg z mąki pszennej 50
proc. w piekarni z dostawą do sklepu 4 jgr. w skle
pie lub na stragtainia 4 i ipót 'g,rtT

Za 4 bułki tzw. „czwórki żydowskie11 o wadzd 
16 'dkg. z mąki pszennej 50 ,proc. w1 piekarni z dosta
w ą do sklepu 16 gr. w sklelpie lub pa straganie 18
gr. Za 1 kg. chleba kulikowskiego w piekarni z 
dostawą do sklepu 63 gr., w sklepie lub Ua straganie 
66 Igr. I

Winni żądania lub pobierania cen wyższych ulegną
po myśli arty. 3. i 4. ustawy z fdnia 29 grudnia 1925
Dz. u. Rz. P, Nr. 1. poz. 2 ex 1926 karze: aresztu
dó 6 tylgodni i grzywny do 10.000 zł. lub jednej z
tych kar.

Rokowania sowietów z  pan sfwam 
batfyskiemi.

MOSKWA. 20. lipca (A. W .) Sprawa paktów 
‘gwarancyjnych między Unją sowiecką a państwami 
bałtyckiemi weszła w nowe sradjum, przez oświad
czenie piosła sowieckiego w Heisingforsie, iż rząd1 so - 
wiećki gotów jest rozpocząć z Finłandją bezpośrednie 
rokowania zarówno w sprawie zawarcia paktu rozjemt- 
Icizego, jak i Iw sprawie wysp Alandźkich. Jak wia
domo, rząd sowiecki nie1 uznał orzeczenia Ligi naro
dów1 z ,r. 1921, przyznającej te wyspy Finlandji, pod 
warunkiem zupełnej ich demilitaryzacji i Iza,mierzą spra
wę tę poruszyć na nowo. I

 _______    __    MOSKWA. 20. lipca. (A. W .) Równocześnie z p,rO-
tygodniem podaliśmy, iż trzech opryszków napadło na j pozyc. ą nawiązania bezpośrednich ro.towań sow iecko- 
dom Hrycia Pakłyka, w Strzelbicach, pow. Stary Sam,- finlandzk:ch prasa sowiecka zam ieścia szereg arty-
bor, w celu dokonania rabunku. Od strzałów bandy
tów1 został zraniony Pakłyk. ten jednak strzelając zra
nił również napastników. Opryszki, jak wiadomo, zra
bowali wówczas drobną kwlo.tę, i 'zbiegli do lasu. Na
stępnie po paru dniach przywieziono do szpitala w 
Samborze Itka WokUtę, i W as ula Oipiańńskklgo, którzy 
byli postrzeleni w' brzuch. Podali oni, że postrzelił 
ich właśnie Pakłyka, podczas napadu rabunkowego 
W którym brali udział. j

W  szpifalu 'd-okonano opOralciji i obecnie obaj ra
busie znajdują się W stanie rekonwalescencji. Po wy
zdrowieniu będą odstawieUi do więzienia, w celu od
cierpienia kary za rabunek'.

SIAŁ SKRADZIONE PIENIĘDZE NA ULICY, U - 
CIEKAJAC PRZED POŚCIGIEM^ [Salomon Kiirfer, wła
ściciel składu zboża przy ul. Słonecznej udał ś ia  wczo
raj w południe na obiad, zamknąwszy drzwi, jak to 
czyni wielu kupców. 'Sćhaje Gurwrft, korzystając z tej 
okoliczności, otworzył drzWi wytrychem, poczem dósta- 
'wsAj się do wnętrza, skradł z szuflady 135 zł. w dro-* 
bnej monecie. Sąsiad K., Herman Falber, spostrżSg?- 
szy włamanie przychwycił zia kark intruza aby go 
oddać w race ^policjanta. Gurwitz zdo!lai się jednak 
Ijcyrwaó z Bfk Falbcria, i począł uciekać. Aby 'utrudnić 
pościg, Gurwitz począł rzucać pieniądze na prawo 
i lewo. Nie wiele to mu jadkak pomóplo. olbowierp 
przechodnie przytrzymali włamywacza j oddali w re J  
oe posterunkowego. Porozrzucane niemądre zdołano 
W icahości pozbierać i 'oddać poszkodowanemu.

MORDERSTWO W  PRUSACH. W  śledztwie1 usta
lono, że Kowalowa została zamordowana w ub. nia- 
dzielę w rezorem  irurzcz kilka simuch urler-ei kamie
niem w głowę. Zbrodniarz chciał zwłoki rzucić do 
PeAwi, w tym celu ciągnął trupa około 100 kro
ków.’, a pofem porzucił xvidocznia przez ko^oś spło
szony. Zamordowana nie żyta z meżćm, kiery odnosi} 
się do niej wrogo. Silne poszlaki wskazują, iż ion 
dokonał tpj rbrodni. W ob nc tego aresztowano Kowala 
i odstawiono do L riłw a . Podczas iprzsshmhania usiłu
je on wykazać swe Sffbi. Dalsze śledztwo w toku.

5T
—  -

kulów atakująccyh [gwałtownie Anglję za jej politykę 
bałtycką, twierdząc, iż Anglja przy pomocy Polski 
dąży do stworzenia nadbałtyckiej koalicji państw skie
rowanej ostrzeni przeciw sowietom.

SKUTKI KANIKUŁY.
CHICAGO. 20. lipca. (Pat.) Zmarło tu 12 osób 

wskutek udaru słonecznego.

Tra g ic s n y  w ybu ch  w e  fabryce papieru*
PARYŻ. 20. 7. (P at.). Dzienniki dono

szą, ż c  w St. Qiientin nastąpił Wybuch W fa
bryce ipapie.ru Wskutek -czego zginęło 6 ro-ł 
botników a 13 jest rannych.

He sztuki.
Na PI. Targów Wschodnich trwa jeszcze wysta

wa iprac Sichulskiego, Hoffmanna, „Plastyki11 z P o
znania oraz Wyslawa ogólna. Jak się dowiadaujemy, 
Wystawa ta niebawem będzie zamknięta.

Każdy, kto nie miał jeszcze sposobności zwie
dzenia salonu letniego, winien wybrać się do Paiacu 
Sztuki, [gdzie zwłaszcza atrakcją jest Kazimierz S i-  
chulskifdktórego zbiór kompozycji jest niezwyule bo
gaty i zajmujący.

Po przerwie wakacyjnej w sierpniu, Tow . Sztuk 
Pięknych organizować 4p]5,cznie „Salon Jesienny11, któ
ry, jak słychać, ma być otwarty około 20. września, 
a będzie pojęty jako wielka wystawa ogólna artystów 
lwiowskićh.

|Sfł SpLCtu.
NR, 185 „SPORTU11 już wyszeldl? i .zawiera: Postę

py naszej LUkkiej atletyki —  TK S. we Lwowie. —  
oUC pisze Zbyszko Cyganiewicz? —  Znowu Kom isja? 
—  Zawody pływackie. —  Skreślenie klubów L. Z. 
O. P. N. —  Z życia kolarzy.

WYCIECZKA KORARSKA Zw. Tow . Kolarzy i 
Mot. do Żóikwi odbędzie się w niedzielę dnia 25 lipca 
bi. .r. Zbiórka [godzina 6 rano iplac św . Ducha. Prowadzi 
kap. L. T. K. M .Jan Oleksów. Gości pmile widziani.

DLA ZEBRAŃ KOLARSKICH L. T. K. M. które 
•odbywają się w poniedziałki, środy, i piątki wieczo
rem w Tow . „Skała11 ui. Mickiewicza 28. W ybrani 
zostali gospodarzami pp.: Kwiatek, Zwoliński i Adier,



**■ 168 „DZIENNIK LUDOWY*' 5

Dwa zamachy bombowe na Śląsku.
W ARSZAW A. 2 0 -g o  lipca. (A. W .).

K ur jer CzcTw.“ donosi o dokonaniu za-' 
m ach u  bombowego w" W ołowcu na plebanję 
tam tejszą. Proboszcz ks. Dudek, b rat osła
wionego członka Yolksbundu, wyszedł wzglę
dnie cało, z nielicznemi obrażeniami. Poli
c ja  zarządziła śledztwo.

W ARSZAW A. 2 0 -g o  lipca. (A. W .). 
W  Katow icach dokonano zam achu ‘bom bo
wego w lokalu redakcji „Polonji“. Bom ba 
nie wybuchła. W ładze bezpieczeństwa doko
nały szeregu aresztowań, w tern kilku do
m niem anych sprawicóW1 zamaicliu.

Tragedja amerykańskie^ łodzi podwodnej.
Depesze doniosły onegdaj 'akonicznie o 

wydobyciu z toni oceanu lodzi podwodnej,1 
k tó ra  przed wielu m iesiącam i zatonęła wraz 
z załogą w korycie rzeki Hudson pod No- 
wym Jorkiem . O b ecn i! pism a zagraniczne  
przynoszą bliższe szczegóły w tej sprawie. 
W ynika z nich. że adm iralicja floty Stanów! 
‘Zjednoczonych od szeregu miesiąc# czyniła 
wysiłki ‘vl celu wydobycia zatopionej lodzę 
lecz zawsze bez skutku. _ _ i

Dopiero w icaerweu bieżącego roku po 
raz  pierwszy udało się napełnić zbiorniki 
łodzi ^podwodnej powfiotrzem. Pływający  
Cjmentarz ukazał się na chwilę na powierzch- 
ni wody i z nieustalonej pnzyczyny ponow
nie .fcapadl w otchłań.

W  zeszłym tygodniu jednak zdołano

przym ocow ać do kadłuba lodzi cześć olbrzy
mich pływaków, a jednocześnie zaczęły p ra -l  

ioow ać holowniki.
Po umieszczeniu łodzi w suchym doku, 

pierwszy wszedł do Wnętrza kom andor floty! 
za nim członkowie komisji. W idok, jaki itj-’! 
rżeli, był tak W strząsający, iż jeden z ofice-1; 
rów  Izeiridlał.

Załoga zatopionej łodzi, jak się okazuje! 
wytrwała do (ostatniej ich wili n a  posterunku,

Sternik siedział W swej ciasnej wieżycz
ce. trzym ając kłoń na kole sterniczem.

T rupa kom endanta zastano przed tabli
czką sygnałową, m arynarze — na przepi
sanych stanowiskach.

Trzydzieści sześć szkieletów strzegło za-, 
topionej łodzi. (

Nowy gabinet we Francji.
PARYŻ. 20. lipca. (P at.). Skład nowego 

gabinetu jest następujący.
Prezesurę gabinetu i t kę ministerstwa 

spr. zagrań, objął H erriot. Min. spraw. Col- 
rad . spraw1 wewnętrznych Ciiautcm ps, finan-' 
sów de Monzie, wojny Painleve, m arynarki 
R enauld, handlu L ou ch er. oś w i a ty de .Ladier, 
rob ót (publicznych Hiosse, rolnictw a Oueiiilhy 
p rącv  Rasąuet. em erytu ry  Bonnet. kolonji 
D ariac. Pod sekrtftar jaty sta mi zostały obsa
dzone w sposób następujący: spraw zagrań. 
Miliaud. skarb Jasquie,r, budżetu Morain, 
wojny Duniesnil. dzielnic wyzwolonych szef 
wyszkolenia technicznego Basile, m arynarki 
handlowej jMalarme. lotnictwa Robagle. — 
Levasseur zajm ow ać będzie w dalszym ciągu  
stanowisko Wysokiego kom isarza dla spraw  
mieszkaniowych 'Lem hert, mianowany został 
wysokim kom isarzem  dia spraw naturaliza- 
cji i •emigracji.

PARYŻ. 20. 7. J A W ^  Nowy gabinet 
iHerriota przedstawi się parlam entowi we 
czw artek. P rasa  lewicowa iwjyraża się o no
wym gabinecie bardzo ostrożnie, dzienniki 
prawicowe zajm ują prawie Iwjnogie stanowi
sko. Ogólnie 'liczą się z rychłym  upadkiem  
gabinetu. Do rzącłu wstąpił również pos. 
D ariac, którego stronnictwo uchwaliło re
zolucję przeciw obecnemu rządowi, r\ ątpii- 
we jest czy H erriot otrzyma w Izbie Deputo
wanych potrzebną większość, a zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że na pierwszem po
siedzeniu Senatu rząd obecny otrzym a vo- 
tum  nieufności.

LO N D YN . 20 lipca. '(A W .). Dzienniki 
donoszą, iż nowy m inister skarbu de Mon
zie oświadczył, iż chce uniknąć inflacji, je
dnak do zrealizowania sanacyjnego planu! 
potrzebne m u są pełnom ocnictwa. H erriot 
dąży do natychm iastowego zam knięcia sesji 
parlam entu, a niektórzy twierdzą, że po wy
głoszeniu deklaracji rządowej nastąpi od
roczenie sesji.

S o w ie ty  o pobycie Steeda w  Polsce.
MOSKWA. 20 7. (P at.). P raw d a" W 

a r ty k u le  wstępnym dopatruje się w poby
cie Steeda w W arszaw ie wznowienia zaini
cjow anej przez Anglję akcji antysowieckiej 
pod kierunkiem  Polski. Dziennik ostrzega  
P o !sk ęr prze’d tą  rolą . W  prasie rosyjskiej 
m nożą się też wiadomości o zbrojeniu się 
Polski [przeciw; Litwie. P rasa  daje zarazem  
do poznania, że w zaatakowaniu Litwy, So- 
\vietv dopatrywały się naruszenia swych in- 
tere sów.

Frank francuski dalej spada.
BA ZY LJA . 20 7. Pod wrażeniem wia

dom ości o dymisji gabinetu B rian d a—Cail-j 
laux nastąpił dalszy spadek franka francu-l 
skiego na giełdach międzynarodowych. -W 
stosunku do stanu w sobotę spadek ten wiyJ 
nosi nkolo 10 proc. Angielski funt W1 P ary 
żu podniósł się do 2 3 3. Najniższy kurs dewiz 
na Paryż W Zurychu Wynosił 10‘87, potem  
wahał się między 10 ‘90— 11‘20. Również dc-: 

i wizy na Brukselę i (Medjolan obniżyły się, 
j tra cą c  6 proc. Względnie 2 proc, s w *  w ar

tości. . !

Żądania literatów rosyjskich.
‘MOSKWA. (Ceps.). Moskiewski komitet 

ogólncrosyjskieglo związku literatów zwrócił 
się do W ładz sowieckich z prośbą 'o wydanie1 
zarządzeń, które " postawiłyby literatów naf 
równi z robotnikam i. W  m em orjale swym 
piszą literaci między innemi co następuje j 
„Literaci, których jedynym źródłem docho
du są h o n o ru ją  za ich praice literackie, po
winni być pod Widu względami traktoW ani 
tak samo. jak i robotnicy m yczni. Dotyczy  
to przedęwszystkiem wymian podatków, Wy
sokości kom ornego oraz ubezpieczenia so-> 
cjalnego".

S p ra w a  incydentu na p o gra niczu  ru -  
m u ń sk o-b u łgsrsk iem .

SO FJA . 20 7. (P a t ) .  W  związku z incy
dentem  na posterunku granicznym  N r. 13, 
Bułgarska Agencja Telegraficzna donosi, że: 
posterunek ten liie był zajęty przez żołnie-, 
rzy rum uńskich, jednak n a skntJk-sirzałów  
ze strony rum uńskiej posterunek ten został 
ewakuowany przez oddział bułgarski, który  
po pewnym czasie powrócił na swoje stano
wisko. Wobe-c W yjaśnienia złożonego nawza-, 
jem przez obie interesowane strony incydent 
uznano za załatwiony.

K ra d zie ż  w o jsk o w ych  d o k rm a n tó w .
LON DYN. 20 7. (A W .). Z Angory do-, 

noszą o Wieikim popłochu, jaki wywołała 
tam  wiadom ość o zaginięciu tekstu lurecko- 
sowieckiej umowy handlowej oraz innych  
ważnych dokumentów. Kradzieży dokonano 
wJ pociągu ekspresowym Konstantynopol 
Angora. Dzienniki tureckie twierdzą, że k ra
dzieży dokonała jedna z organizacji zagra, 
nicznych.

Ci, co się bawią...
Jedrn z dzienników paryskich ,podaJ kilka cieka

wych faktów i cyfr z ostatnich dni, świadczących 
jaskrawo o marnotrawnym sposobie życia bogaczy, 
którzy przyjechali na wywczasy do stolicy Francji.

Tak nip. pewna wykwintna restauracja wydala 
ucztę wieczorną. Cena menu wynosiła 300 franków, 
butelka szampana 200, a na każd go gościa przypa
dło |po kilka butelek, bijet wstępu kosztowa! 400 fr. 
Sprzedano takich biletów 168.

W  ipewnym hotelu przy placu de la Concorde, 
jeden z bawiących w Paryżu Amerykan wydal przy
jęcie dia 22 osób. Podano mu potem rachunek, opie
wający na sumę 50.000 franków.

W innem znów kółku gości zagranicznych po
jawi! się w igodzinach popołudniowych pewien miody 
Abglik, który właśnie mial kilka minut wojnego czasu. 
Zaczął grać' w karty i po 8-miu minutach młodzie
niec ten przegra!, nie zasiadając nawet do stolika, bo 
niewiele mial czasu) 400.000 franków. Roześmiał się 
i odszedł, wzruszając ramionami...

Królowa rumuńska pragnęła kupić sobie coś z 
biżuterii' ‘w pewnym sklepie przy ul. de la Paix. Do
starczono jej natycnmiast do przejrzenia i wyboru 
biżuterję, wartości ogólnej 840,000.000 franków.

Kto  b ę dzie  prezese m  N a jw yżs ze j Izb y  
K o n tro li.

1 W ARSZAW A. 2 0 -g o  ĘJĘI (A. W .).
Dotychczas jeszcze nie została ustalona kan-i 
dydatura n a  stanowisko prezesa Nal wyższej 
Izby K ontroli Państwa. Poza p. Anuszem  
wymieniają p. Rupiewicza, jednego z wyż
szych urzędników Najw. Izby Kontroli P ań 
stwa jako najpoważniejszego kandydata n a  
to stanowisko.

W ie lka  afera sp ie g o w sk a  w  R u m u n ii,
BU K A R ESZ T . 20 7. (AW ). Z Kiszy- 

mową Idonoszą, że władze bessarabskie Wy
kryły szeroko rozgałęzioną organizację szpie! 
gow lską/działającą na korzyść sowietów. W; 
związku z tem  aresztowano szereg urzędni
ków koleji kiszyniewśkiej oraz centrali elek
trycznej. Przy rewizji'dom owej u aresztowa
nych wykryto witele uiaterjału i dokum en
tów szpiegowskich.

Z n o w u  c lb r z y iU e  trzę s ie n ie  z ie m i.
!M QNTREAL. (AW .) 20 7. Sejsm ograf 

w Yictor.ji. lezącej We wschodniej części K a
nady zarejestrow ał bardzo gwałtownie trzęn 
sienie ziemi — które objęło południową i 
środkową część Alaski.

W alk i u liczne w  B o h u m ie .
B O H U # . 20 7. (P at.). Przyszło tu do, 

wńtk ulicznych (między członkam i Reichs- 
jbahneru a członkam i organizacji b. uczest
ników wojny. Kilka osób zostało ranionych.

K o nserw atyści u s iłu ją  s ię  bronić.
LONDYN. 20. lipca. (A. W .) 120 posłów kon

serwatywnych oraz 60 członków Izby wyższej udało 
się dziś do premiera Baldwina, z żądaniem jak naj
szybszej reorganizacji Izby wyższej, w tym celu, aby 
utrudnić stanowisko opozycyjnej partji robotniczej w 
tej Izbie) Posłowie liberalni zaprotestowali ostro prze
ciw tym żądaniom.

S zk o d y  b u rz  w  A m eryce .
PARYŻ. 20. lipca. (Pat.) Herald donosi z N. Jorku, 

że burze, które szalały w środkowych i zachodnich 
Stanach Zjedn. wyrządziły olbrzymie szkody oblicza
ne na kilkaset miljonów. Zginęło 9 osób,

— s t u ---

W strz y m a n ie  w y p ła t dSa ro b o tn ik ó w  
w  R osji so w .

MOSKWA. 20 7. (AW .). Zostały wstrzyg 
m ane wypłaty p łac dla rolbotnikófiMjW Za-; 
glębiu Donieckiem z poWodń nie Wpłaca-j 
cau ia  przez 'dyrekcja k o le ji  s o w ie c k ic h  za- 
rządoiwU Z agi. Donieckiego należności za 
otrzymywany węgiel. Z a le g ło ś c i  te przenoszą  
już 15 .m ilj. złotych rubli.
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StrejK q krn cty w Anglji przewleka się.
LONDYN. W rządowych kołach panuje; 

optymizm w poglądach na sytuację strejko-, 
wą w przemyśle węgloiwlym, przyczem  spo- 
d iewają się. że strejk udałoby się zakończyć 
już pod koniec lipca. j

Jednakże według prasy, zbliżonej doi 
L ab o u r P arty  optymizm rządow y niemaj 
głębszych podstaw J "Wskazuje się ogólnie w| 
sforach „socjalistycznych na fakt odrzucę1,  
nia m edjacji. jakiej pragnęły się podjąć sfe
ry  kościelne tak kościoła anglikańskiego, 
jak i katolickiego. Czynniki te proponowały  
aby robotnicy przez cztcrv  m iesiące p raco 
wali na zasadach dawnej ilości godzili pra-i 
idy i za dawhcni Wynagrodzeniem. W  ciągu’ 
tych 4-ch m iesięcy m iałoby nastąpić osta
teczne i trwałe uzgodnienie stanowisk obu1 
grup. propozycje te odrzucone zostały przez 
sekretarza generalnego federacji górniczych  
Cooka, który stanowisko swoje motywhwlał 
tern. iż mimo poronnych korzyści, jakie po
ciągnęłoby za sobą przyjęcie'propozycyj sfer 
kościelnych, W gruncie rzeczy po 4-ch mie-i 
siącach  pracy byłoby katastrolalnem  wszczy

nanie na nowo strejku,, dotychczasowe zaś 
stanowisko przemysłowców 'w[ęgloiwvch nie 
daje żadnej rękojm i, iz stanowisko ich bęJ 
dzie w przyszłości ustępliwsze, niż w mo
m encie obecnym.

IW zwiążku z tern Wśród konserwatystólwj 
rozeszły się pogłoski, potwierdzane pomię-i 
dzy innemi przez Daily iMaiły, iż prlrciwkot 
pi Cookowi istnieje silna opozycja w sferach  
robotniczych, zwłaszcza wobec fiasca misji 
Cooka w Berlinie.

Istotnie wybory do niektórych federacyj 
górniczych nie były pomyślne dli a sekretarza  
generalnego, gdyż wybrani zostali zarówno  
przedstawiciele bardziej um iarkowanego kie
runku reprezentowanego przez Thom asa, 
będący Jsv opozycji przeciwko polityce* Coo
ka, z drugiej zaś jednak strony uzyskali suk-: 
ces jeszcze bardziej radykalne odłamy nie-i 
zależnej L ab our P arty  i angielskiej partji1 
komunistycznej. Dlatego też jest rzeczą w| 
tej jchwili przedw czesną m ówić o bliskiej li
kwidacji strejku W kopalniach węgloWiychj

n a

Ze Zlaztfu dPlpqQfów sfeKey; HonrtuhlorsKicli Z . t. K.
o d b y t e g o  w  K r a k o w i e ;  w  d n i u  J L l - y o  l i p c a  1 9 2 6  r o k u .

Na zw olany przez Centiaina Sekcję Konduktorską 
Ogólno krajowy Zjazd Konduktorów iprzybylo 63 de
legatów reprezentujących 50 sekcji fachowych z okrę
gów : warszawskiego, radomskiego, wileńskiego, kra
kowskiego, lwowskiego, stanisławowskiego, poznań
skiego i katowickiego.

Zjazd zagai! kol. Lengas, przewodniczący Cen
tralnej Sekcji konduktorskiej.

P o zagajiejńiu i 'przywitaniu Zjazdu przez kk. Chu
dzika, No izieńskiego, Batora i M astka, zostali powo
łań5 do prezydjum następujący koledzy:

Skowroński Ignacy, przewodniczący; W iącek 0 -  
rzeł, zast, przew .; Chmielewski, T r jb u ć  sekretarze.

Kol Wernikowski zreferował sprawozdanie z 
działalności C. S . K. za czas ostatniej kadencji. IW prze
mówieniu swem kol. W ernikowski wyjaśni! szcze
gółowo spraw y: uposażenia- godzinowego, umundu
rowania, urlopów wypoczynkowych, kar porządko
wych i nakładania odszkodowań, turnusów służbo
wych i emerytury oraz szeregu innych spraw, zw ią- 
zanydl bezpośrednio z czynnością służby konduktor
skiej.

Po zreferowaniu tych spraw mówca wyświetlił 
przyczyny wpływające na niemożność1 należytego za
łatwienia tych słusznych postulatów w terminie wcześ
niejszym, oraz środki, jakie należy przyjąć, ażeby 
mogiy być one szybciej załatwione.

Jako środki, któreby nalażato przyjąć, ażeby wa
runki materjalnę i prawne konduktorów zostały ure
gulowane w sposób właściwy, wskazał W  pierwszym 
rzędzie zgrupowania się szeregów konduktorskich pod 
sztandarem klasowej organizacji, jako jedynej organi
zacji, stojącej na straży interesów robotniczych, a - 
zeby pod sztandarem tym, przy poparciu ogółu koleja
rzy i iciałej klasy robotniczej, osiągnąć należne warun
ki bytu, a odsunięcie od fałszywych przyjaciół- me- 
nerów’ żółtych związków, będących w rzeczywistości 
sługusami najczarniejszej reakcji i krzywdzicieli rzesz 
kondukorskich.

Sprawozdanie powyższe uzupełniali w części or
ganizacyjnej kk.: Bator i Lengas, rozwijając tematy 
poruszane przez kpi, Włemili^wskiegp,

Po wyczerpującej dyskusji nad sprawozdaniem, 
Zjazd wyraz., ustępującej C. S . K. absolutorjuni| i jpjof-

dziękowamc za tę w ciężkich warunkach podejmowaną 
pracę dla dobra konduktorów.

W  szeregu zgłoszonych do prezydjum wniosków  
zjazd podjął w sDrawarh zasadniczych szereg u- 
chwat.

W  punkcie 6. obrad Zjazd wybra! C. Sekcję Kon
duktorską w sk adzie nast. kolegów :

Kol Lengas Aleksander, W ernikowski W ładysław, 
Zawadzki Ignacy, —  W arszawa, Tysowski —  Lwów 
Grhjbos i Bator —  Kraków, Ploszaj —  Skarżyska, 
Kiimezak —  Gniezno.

Po wyborze C. S K. ukonstytuowała się jak na
stępuje: Lengas Atoksander prezes; Bator Rudolf, wi
ceprezes, Wernikowski W lao. sekretarz; Zawadzki Ign.- 
skarbnik.

*Sowy pomnik w W a rs za w ie .
Niebawem stanie w W arszawie pomni i Chopina 

dłuta Szymanowskiego. Olbrzymi oelew , wykonany w 
fabryce Bordsdie meto w Paryżu wykończono pod kie
runkiem autora pomnika w terminie przewidzianym. 
Komitet budowy pomnika wystoł do Paryża delega
cję, która odebrała działo i usKuteczniia jego tran
sport do W arszaw y, gdzie w tempie przy spieszonym 
czynione są roboty przygotowawcze.

Na terenie 2 hektarów wykończono już roboty zie
mne, wykopano ogromny dół na sadzawkę, która obej
mować będzie powierzchnię 800 meirów kwadrato
wych. D a wyrównania terenu zwieziono znaczną ilość 
gruzu z murów soboru na placu Saskim. Specjal
ny komitet czuwa nad stroną techniczną postawienia 
pomnika. Stronę arcnitektoniczną wziął na siebie prof, 
Oskar Sosnowski,

Pływające wyspy na Atlantyku
W kolach fachowych prowadzone są nader oży

wione dyskusje na temat senzacyjnego projektu, o - 
pracowanego przez Howarda, Armstrongera, dyrekto
ra Kempanji Lotniczej w Delawaize. Jest to plan zbu
dowani.! pośrodku Atlantyku pływających wysp ob
szaru 50 hektarów każda .Wzniesione na nich mają 
być hotele, hangary samolotów araz porty lotnicze. 
Pozatem na wusnach tych, przeznaczonych dla użytku 
awjacji, urządzone będą składy benzyny i 8 olejów. 
Olbrzymie latarnie acetylenowe oświetlać będą porty, 
umożliwiając lotnikom nocne lądowania. Armstronger 
demonstruje swój pomysł przy pomocy odpowiednio- 
żninie jszonycn moaen, pływających w specjalnie zbu
dowanym basenie.

E  3 *eatru Wielkiego.

„ B i t w a  p o d  W a t e r l o o “
kontodją w 3 ak tach  M e l c h j o r a  L e n g y e l a .

N aoraw Ję, nie żałowałem tego w.eczoru, spędzo
nego w L a ‘rze, choć zwykle zadanie recenzenta jest 
dla mnie najżmudniejszym obowiązkiem. Nie do śmie
chu jest człowiekowi w czasie, kiedy wabi go złota, 
błękitna i zielona dalekość przestrzeni, a los zmusza 
do duszenia się w mpałem ziejących murach miejskich 
i do wymęczania ze spotniatego mózgu trzechsetnej co 
najmniej z rzędu recenzjL Zgryźliwość jesi jedynym 
wówczas odpowiednim nastrojem , a je) jwyrazem ipessy- 
mistyczny światopogląd. Miejcie się na baczności przed 
recenzentami w czasie kanikuły, panowie artyści, w 
gorący dzień jad żmiji jest bardziej zabójczy, niż kie
dykolwiek indziej.

A przecież stała się dziwna rzecz; śmiałem się 
beżklopotiiwie, szczerze; byłem w ten wieczór wesoły. 
Zawdzięczam to po części sztuce, w większej jednak 
mierze rekordowemu ^Opisowi pip. Fertnera i Dobrzań
skiego, którzy gdyby swój zloty humor mogli wymie
nić na ztote poskie, starczyłoby im na przepędzenie 
ferji wakacyjnych na najwykwintniejszej Riwierze.

Groźny tytuł sztuki komedjopisarza węgierskiego 
rozpływa się w najzabawniejszą historję, jaką sobie ’ 
można wyobrazić. Dwóch węgierskich obywateli p. * 
Roth i pv Griin wybrało się prawie bez grosza 
do Ameryki dla zrobienia karjery. Poszczęściło się 
im rozma!cie : Roth na przedsiębiorstwie filinowem do
robił się miljonów, Grun na kuśnierstwie zdołał sobie 
zapewnić tylko skromną egzystencję; posiada domek 
i sklep w Detroit i 5.000 dolarów gotówką. Dwaj 
dawni przyjaciele, tak nierównomiernie obdarzeni przez 
fortunę, spotykają się po 20 latach w Budapeszcie —

jeden jako mister Red, drugi jako mister Green. 
I tutaj noezciwy Green recte Griin wpada w (awanturę: 
i ćśniony powodzeniem przyjaciela, pragnie swą go
tówkę ulokować w jakiemś intratnem przedsiębior
stwie, aby ją z powrotem otrzymać z kilkakrotnym 
zyskiem. Trafia nieszczęśliwie n,a jakieś bankrutujące 
przedsiębiorstwo wytwórni filmowej; sprytny jego wla 
ściciel i jeszcze sprytniejsza diva fjtnow a Miiita, o - 
pląiują biedaka, wyciągają z niego cały skromny za
pas pieniędzy, uskładanych przez 20 lat i ostatecznie 
zostawiają na lodzie. Pomoc mr. Reda, który odkupuje 
skandaliczny f lm „Bitwa pod W aterloo" za kwotę 
50.000 dolarów, przekonany, że zrobił dobry interes, 
gdyż film będzie atrakcją jako przewybomp groteska, 
pozwala mr. Greenowi, wystrychniętemu przez oszu
stów na dudka, wybrnąć z ciężkiej sytuacji, w którą 
wtrąciła go własna nieporadność i hultajstwo żeru
jącego na ludziach tego typu indywiduum.

Sucha treść nie oddaje ani barwności sytuacji, ani 
ićh żywiołowego komizmu. W ęgrzy nauczyli się od 
Francuzów pisać lekkie, tryskające werwą i humo
rem sztuki, a Lengyel jest jednym z najpojętniejszych 
uczniów. O jego walorach jako autora komediowego 
jak najpochlebniej świadczy zwłaszcza akt II., przed
stawiający scenę zdejmowania filmu i koniec aktu III. 
gdzie ,mr. Red targuje się z Greenem o cenę filmu, 
który mimo poważnych zamierzeń jego twórców, stał 
się parodją Napoleona i groteską na temat bitwy pod 
W aterloo.

Na korzyść sztuki podnieść trzeba, iż utrzymuje 
na widowni przez cały czas zainteresowanie, mimo że 
niema w niej erotyczno-pieprznych sytuacji z sat.ra- 
mentalnem łóżkiem i rozbieraniem się do negliżu. 
Jest to dowoaem, że siła komiczna tkwi w r.iej sa
mej, w akcji, przepojonej zdrowym komizmem, w św ie
tnie ujętych typach.

Peinię je j sukcesu przypisać jednak należy —  
jak wyżej podniosłem —  grze naszych dwóch nieza
wodnych artystow, pp. Fertnera i Dobrzańskiego. Nie 
często spotyka się taką bajeczną posiać jak mr. Green 
p. Ferinera. Ten przyciężk', nieobdsrzony zbytnią in
teligencją kupczyk, dobroduszny i łatwowierny, któ
ry po 20 latach wyrwat się na chwilę z za kontuahl 
sklepów go i z pod pantofla żony i pluszcza się na 
bystre fale niebezpiecznego ryzyka, już samym swym 
wyglądem zewnętrznym, charakteryzacją, mimiką, bu
dzi żywą wesołość. Dojrzały talent p. Fertnera nie 
idzie droga zdawkowego naśladowania przeciętnych 
typów komicznych; nadaje on im odrębny wyraz dzię
ki właściwej sobie plastyce gestów i mimiki i (właści
wemu sobie sposobowi stosowania odpowiednio dc 
kreacji głosu.

W  innnym rodzaju był p. Dobrzański jakoi pewny 
siebie miljoner, przewyższający o wiele rozumem i 
sprytem swego starego przyjaciela. Komizm p. Do
brzańskiego wygląda jak maskowany, robi wrażenie, 
jakby byl mimowotoy, przez co wywołuje tem silniej
szy efekt.

Godnie dotrzymywał obu przybyszom z Ameryki 
miejsca p. Zabielski, ruchliwy, peien tupetu aż ao 
bezczelności, jak piskorz wywijający się z tarapa 
tów dyrektor bankrutującej firmy, P . Zabielski wczuwfi 
się inteligentnie, w swą kreację i zawsze jest bez 
zarzutu, o ile fest w odpowiedniej roli użyty.
J Nie mogę pominąć sylwetki p. Milskiego w roił 
nieszczęsnego literata, pysznej w groteskowej kary
katuralności.

Bardzo dobrze -grali pp. Szczęsna, Dobrzańska. 
Czaki, Lochman; p. Surzyński jest zupełnie nieodpo
wiedni —  gra jego mogłaby ujść na scenie amator
skiej na prowincji.

Artur Ćw ikowsk.
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Pacyfistyczna historja świata.
Cała F ra n cja  obchodziła w tych dniach 

50-letni jubileusz profesorski, wielkiego li
czonego, K arola Rieheta, którego działał-1 
ność obejmuje prawie wszystkie dziedziny 
wiedzy. Bioiogja i medycyna, a zwłaszcza 
seroterapja zawdzięczają m u epokowe od
krycia. Jeszcze przed’ trzydziestu latv skon
struował statek lotniczy, jego zasługa w roz
woju lotnictwa, jest ogrom na. R iclu t, który; 
w wojnie stracił syna i zięcia, w ostatnich' 
latach stanął na czele francuskiego ruchu' 
pokojowego.

W spaniałym  pomnikiem stawy, który  
sam  sobie Wystawił, jest m ała, skrom u " k.uą- 
żnczka pod tytułem „H istorja powszechna 
cvw ilizacji“ poświęcona młodzieży szkolnej 
wszystkich krajów, a wydana nakładem fun
d acji Carnegiego.

Zawiera ona zwięźle ujętą historję ludz
kości i wykazuje czytelnikowi zło, które wy- 
wołuje wojna i dobrodziejstwa pokojowego  
współżycia ludów. Autor zaczyna następu
jąca przedm ow ą: ,,Moje dzieci, dotychczas 
znałeś tylko historję swej ojczyzny, teraz po-i

„Syn szlswieczy nie ma,
Niedawno temu odbył się wiefei kongres kato

licki w St. Zjednoczonych. Pisma ki ,rykaine ca,ej Eu
ropy zajmują się opisami wspaniałych bankietów, pio- 
■choaów, procesji, przemówień i caiej pompy klery- 
kalnej.

Bankiet tych zasiępców Chrystusa na ziemi tak 
opisuje chicagoska ,,Tiibune“ :

„Kardynał urządził wczoraj wielki bankiet dla 
książąt kośc:o’a, arcybiskupów, biskupów, prałatów 
etc. Bankiet odbył się w1 Mundelein, nad jeziorem.

Ob.cnych było 11 książąt kościoła, kilkaset arcy
biskupów i biskupów, monsignorów i księży.

Sala bankietowa ubrana była prześlcznie i bo- 
ga:o . Na wspaniale rzeźbionym tronie siedział legat pa
pieski Bonzano. Dokoła niego w porządku dostojeństw 
-siedzieli inni dygnitarze.

Oprócz duchownych na oańkiecie było obecnych 
tylko kilku „rycerzy" rozmaitych zrzeszeń religijnych. 
Zwykłych śm iert.lnikćw  na tym bankiecie nie było.

Obecni kardynałowie dostał złote pamiątkowe me
dale, arcybiskupi, biskupi i prałaci —  srebrne".

*
Dobrze musiano sypnąć groszem na owym Kon

gresie EucharystyCinym. C emnota wszystkich narodów 
kryjąca się w Kruchtach kościelnych, dziecku bucików

znasz i inne ludy. Mamy dwie ojczyzny, któ
re  się musi k o ch ać: pierwszą jest własny 
kraj rodzinny, drugą jest ojczyzna ludzkości,' 
Lud z c. którzy w niej m ieszkają, są naszymi 
braćm i.

Następuje potem zarys historji świata, 
zaczynającej się od Sokratesa, który za swe 
ideały poniósł śm ierć m ęczeńską. ,.Ujrzysz, 
m oje dziecko — pisze Richet — jak wielu 
szlachetnych mężów, skazanych w imię reli- 
gji i praw1, musiało śm iercią okupić śm ia
łość swych przekonań czasu aż do wojny1 
ś*vv!iatolw,cj. — Cztery lata ludzkość żyła 
atm osferze kłam stwa, okropności i smutku. 
Dziesięć m iljonów  zabitych, .piętnaście mi- 
ljonóW rannych, straszliwy kryzys finansowy) 
i gospodarczy — to była cena tej Wojny.

Książeczka zamyka się życzeniem; abyj 
ludzkość zrozum iała wreszcie, że kontynuo
wanie wojen sprowadzi kres cypSizacji. —' 
Autor wyraża nadzieję, że WKdza, wielką, 
oswodzieielka Ludzkości, dokona przecie po-' 
teżnego dzieła — przyniesie pokoj światowy.

gdzieby głowa skłonić
nie Skupi, aby k i .-  mógł budować „złociste trony" i 
w bogato, w morze kwiecia ubranej sali, bankietować 
na wzór dawnych cezarów rzymskich. Ale bodaj w 
tym przepychu —- zguba jego leży. Runął Rzym ce- 
żarów.

Z okazji tej „Kurjer Polski" z Milwaukee, W is., 
takie robi uwagi:

„Bankiet Bundeleina podczas Kongresu Euchary
stycznego przywiódł nam na myśl bankiet ewange
liczny.

Odbył się on około dwu tysięcy lat temu na gó
rze nad jeziorem Gallejskiem.

Zebrał taro Chrystus uczni swoich i biedotę ludz
ką. Byli tam chorzy na ciele i duszy.

Chrystus ich nauczał, pocieszał i uzdrawiał.
A gdy ońi zg odniał, to Chrystus wyprawił ucztę 

wszystkim.
I zasiadł Chrystus z ludem, jak równy z równy

mi. I jedli wszyscy i nasyceni byli.
Kto się dopatrzyć mioże podobieństwa pomiędzy 

bankietem Chrystusa nad jeziorem Galilejskiem, a ban
kietem jego następców".

Tak. Kto się dopatrzeć m oże?... Ten chyba, kto 
się dopatrzy podobieństwa nauki, jaką głosił syn cieśli 
z  Nazaretu, z nauką dzisi. jszego kleru.

Z  teatru „Qui pro guo“ .
„ R ą c z k a  w  r ą c z k ę 1'  —  r» w ja  w  12  ak ta ch  ( 1 4  o b ra  

zach) Napisali 1 Tuwim i M. Hemar.

Zawsze twi rdzi em, że Lwów jest miastem krań
cowych kontrastów, a teatry lwowskie, które nam 
przyczyniają tyle zmartwień, są poniekąd widomym 
wykładnikiem tych krańcowych kontrastów —  albo, 
jak  kto woli —- kontrastowych krańcowości.

W  każdem wielkiem, szanującem się mieście są 
miesiące letniej 'kanikuły czasem błogiego wypoczynku 
po kampanji sezonu teatralnego a tylko Truskawiec, 
Kiernozia lub Kacze Doty rozpoczynają w tym czasie 
pełnię sezonu „gościnnych występów". —  Ponieważ 
Lwów nie chce się dać zepchnąć ze swego czołowego 
stanowiska jakiemuś tam Zakazanemu Ujściu czy Ot
wockowi, dlatego rozpoczyna się u nas w 1 pcu i 
sierpniu pełnia sezonu „gościnnych występów 1 i wy
stępków, począwszy od Moissi‘e'go i>o Uferini‘ego i 
od „Reduty" po „Qui pro Quo“.

Ponieważ najwyższe nasilenie występnej gościn
ności w naszem mieście już minęło, a na placu pozo
stał tylko teatr „Qui pro Quo" pod dyrekcją utalento
wanego autora p.  BpczkowsKiego, przeto z koleji 
rzeczy należałoby coś napisać i o premierze tego 
teatru. Program pierwszy, zaprodukowany nam w 
Teatrze Nowości, zasługuje na pełne uznanie i po
chwalę, tylko dzięki dobranemu i zgranemu zespo
łowi. Zaszło tylko jedno maleńkie nieporozumienie w 
wyborze tytułu „wielkiej rewji aktualnej" p. t. „Rączka 
W rączkę". Dlaczego ta rewja, która nie jest wcale 
rew ją, nazywa się „Rączka w rączkę", tego może au
torzy sami nie wiedzą. Czyżby tylko dla jednego dja- 
logu, żywcem przetransponowanego z nowelki Twaina 
i iosenki, kończącej się tym refrenem?... Raczej na

le ż a łb y  , rew ji" tej dać tytuł ,.Z rączki do rączki", 
pod k t.rą  ‘o dewizą chętnie pracują autorowie rew je- 
tek w W arszawie.

Trudno rozpisywać się szczegółowo o czternastu 
t. z. „solówkach" (bo o rewji nie ma nawet mowy!) 
wiązanych zręcznia przez utalentowanego conferenciera 
P'. Jarosy‘ego. Na piąrwszy plan zespołu wybiła się 
Ha-ika Ordonówna, której talent dramatyczny (lak, lak, 
dramatyczny!) ujawnił się w całej palni w recytacji 
p. t. „Córka kata". I pomyśleć że Ordonka umie ła
dnie śp i.w ać i przepięknie tańczyć! Jednęn słowem: 
uniwersalna. Niepotrzebnie tylko skopjowala dokła
dnie „Pensjonarkę" Pogorzelskiej w djslogu „Amo- 
roso“.

Pięknie tańczył ulubieniec lwowskiej publiczności 
p. Ciesielski —  nuże wrażenie wywarł akt taneczny 
„Noc i św it" —  podobały się aktualne dowcipy —  
zaóhwycały piękr.ouoe „girls" —  oklaskiwano wy
konawców —  bawiono się i śmiano serdecznie.

Całość udatns i godna widzenia.
(w. r.).

— — — — — — — — MSfc

Szkoła lotnicza im Piłsudskiego.
Korpus podoficerski 1 pułku lotniczego powziął 

myśl. by w dniu 6. sierpnia br„ w dniu święta żołnie
rza, w rocznicę wymarszu 1-kadrowej kompanji z 
Krakowa —  ufundować szkolę lotniczą im. marsz. 
Piłsudskiego ze składek podoficerów W . P. W  tym 
celu podoficerowie 1 p. lotniczego opodatkowali się 
na fundusz „Żołnierskiego daru na lotnictwo" w wy- 
siokóści 1 'proc. poborów co miesiąc i wzywają wszyst 
kich kolegów-podoficerów do poparcia tego zamie
rzenia iprzez podobne opodatkowanie się.

Z  Centr. Z w . Rouolników Przemysłu 
spożywczego

w Polsce, komunikują: Klęska „lewicowych" rozłamow
ców. Zamach separatystyczny pp. Lichonia i M arciii- 
skiego, którzy ip;óbowai spowodować roz’am w Zw. 
Robotników P rzem isu  Spożywczego w Polsce przez 
stworze:.ie odręb/.ego Związku piekarzy, spali na pa
newce.

Odosobnieni separatyści z pod znaku świeżo u- 
nieczo.nej „Lewicy P P S ." , widząc swe osamotnienie, 
zwrócili się z prośbą o pośrednictwo do Komisji 
Centralnej Zw. Zawodowych.

Charakterystyczną jest rzeczą, że rozbijacze kra
kowscy, którzy w dnm 23. maja rb. stworzyli nowy 
związek, napadają z pianą na ustach na Zarząd GL 
za to, że 27. maja rozwiązał ich oddział. Jaka naiw
ność: t.>. o rz ;ć  zwią ek roz arr.owy i chci ć pozosta
wać' w starym związku!

Nie pomogły insynuacje i oszczerstwa, rzucone 
na Centralę W arszawską. Doląd ani jeden Oddziel nie 
zgłosił wystąpienia ze Zw. Rob. Spożywcz. W ręcz 
przeciw ni.! Szereg oddziałów przystał ostrzeżenia do 
Centrali, że pp. Lichoń i S -ka prowadzą robotę roz
łamową. Nientóre, np. Oświęcim, w listach pełnych 
oburzenia, żądają jak najsurowszego wystąpienia prze
ciwko warchołom. Sami rozłamowcy protestują prze
ciwko wyrzuceniu ich ze Związku.

Związek Robom. Przem. Spożywcz. w Polsce, 
który ostatnio przeprowadzi! w W arszawie potężną 
akcję w obronie 8-ir.io godz. dnia ipracy w piekar
niach i akcję tę rozciąga obecnie na cały kraj, 
wzrósł bardzo na silach, wbrew wysiłkom kupki war
chołów. Powstał do życia cały szerećj zamkniętych od
działów, powstały nowe. W  szeregu miast, jak : W ar
szawa, Łódź, Częstochowa, Pruszków, Otwock, Fale- 
nioa, trudno znaleźć robotnika piekarskiego któryby 
nie należał do Związku, popularność i sita którego 
stale rośnie. Okazuje się, że ze wzrostem świadomości 
w masach robota rozłamowców staje się zupełnie chy
biona, , i u "
H H H n B n B H M m B H M M I I i i n

Nowe Kontyngenty przywozik.
Ministerstwo przemysłu i handlu wyznaczyło na 

okres do końca bież. roku specjalny kontyngent dla 
Łotwy na następujące tow ary: słoninę, smalec, ryDy, 
sztuczne masio jadalne, skóry wyprawione i futrza
ne, obuwie, wyroby z gumy, ultramarynę, okucia i 
linoleum.

Pozatem przyznany został jednorazowy kontyngent 
specjalny na rośliny żywe dja celów rytualnych jud- 
ności żydowskiej. W  celu otrzymania pozwolenia na 
przywóz tych towarów, należy do podania dołączyć 
równocześnie zaświadczenie właściwego rabinatu, że 
importowane rośliny mają Służyć dla celów rytual
nych. i

Podania według zasad dotychczasowych sporzą
dzone należy doręczyć Izbie handlowej i bMzemusłówej 
najpóźniej do dnia 25 b. m. włącznie.

Komu wolno całować w biurze
BUDAPESZT, 19. 7. Buchalterka pewnego banku 

tutejszego, została zaskoczona w  chwili, gdy całowała 
się z naczelnikiem biura, w którem pracowała. Gene
ralny dyrektor wydalił wobec i ego pracownicznę z 
miejsca, nie wypłacając jej zasadniczego trzecnmiesięcz- 
nego odszkodowania. Panna Elżbieta —  bo tak się 
nazywała —  wniosła skargę. Rozprawa sądowa za
kończyła się wyrokiem, skazującym firmę na zapła
cenie sześciomiesięcznej płacy i półtoramiesięcznej 
pensji tytułem odprawy.

W  motywaćh wyroku zostało podane, że funkcjo
nariuszka nie popełniła żadnego wykroczenia, za któ
re należałoby się wydalenie, co zresztą rozumiała dy
rekcja firmy, nie [pociągając do odpowiedzialności na
czelnika biura, który pannę E . całował. W ynika z Je
go, że bank całej iej sprawy nie traktował (poważnie.

—  ii w m am m m

7 000 gtirnlhtiui przyjęto do pracy u ko
palniach Śląskich.

Jak donoszą pisma, w  związku z polepszeniem się 
eksportu węglowego na Górnym Śląsku oraz wzmo
żeniem wydobywania węgla, kopalnie śląskie przyjęły 
do pracy w ostatnich dniach siedem tysięcy robotni
ków. Liczba ta w najbliższym czasie powiększy się 
do dziesięciu tysięcy.
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StEPERTUAK TEATRU WIELKIEGO W E  LW OW IE.

Środa, o godz. 7.30 „Bitwa pod W aterloo". 
Czwartek, o godz. 7,50 wircz. „Bitwa piod W ater-

loo“.
Piątek, o godz. 7.50 w kcz. „Bitwa pod W ater- 

loo“ (po raz ostatni).

SEPEHTUAK TEATRU NOWOŚCI:

Środa, o godz. 8.30 wiecz. gościnny występ w ar
szawskiego teatru „Qui pro 0u o “ .

Czwartek, o godz. 8.30 wiecz. „Hailo W ujek" 
wielka rewja aktualna w 2 aktach (12 obrazach) pióra 
M. Hemarla i J. Tuwima. 1

Piątek, o godz. 8.30 wiecz. „Hailo W ujek" 
wielka rewja aktualna w 2 aktach (12 obrazach) Ipióra 
M. Hemarp i J. Tuwima.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO tal. Gródecka 2).

Środa, czwartak i piątek teatr zamknięty celem 
odczyszczenia.

Sobota, o godz. 7.30 wiecz. występ zespoiu ar 
tystów krakowskiej „Bagateli.

Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. występ zespołu arty 
stów krakowskiej „Bagateli".

„Moraiseeść przed :v .szpikiem " krotochwila trzy 
aktowa, Ignacego Nikotowicza, wchodzi na afisz T e -

Potomstwo mochy
w przeciągu lata.

Jeden z fejietonLstów londyńskich wy
raża  przekonanie! że najbliższą wielka woj
ną człowieka będzie wojna z olw|adaini.

W iadom o, że liczba odmian owadów jest 
pięciokrotnie większa niż liczba wszystkich! 
innych gatunków zwierząt razem . W  sam ej 
tylko E u ro p ia z n a n y ch  jest 350 .000  odmian  
owadów. D arem ne byłoby silić się na obli
czanie ;gatimkó\v oWadó[w| w jwilgoinych i go-' 
rących  dżunglach, skoro liczba Kdinian jed-

Pi-awo do kłosów  żony
Pani Chaplin w Paryżu, ulegając nowej modzie,, 

postanowiła obeiąc sobie włosy i ustroić główkę 
w tak zw. „fryzurę chłopięcą".

Czy to z obawy, że mąż się na to nie zgodzi, 
czy też chcąc mu sprawić niespodziankę —  posta
w ić  go przad „faktem dokonanym", tj. ukazaia się 
mu pewnrgo dnia z 'fryzu rą  „chłopczycy". Aliści mąż 
wpadł w gniew? i obrzucił żonę tak soczystemi wy
zwiskami, źe obrażona kobieta, opuściwszy d'oni, wró
ciła ao matki. Tak tedy p1. Chaplin straci! warkocz 
żony i samą żonę W? dodatku, a ponadto został u- 
w ikćny w proces.

nycli tych chrząszczy wynosi 1 0 0 .0 0 0 .  Po-jj. S a.,ą: przed sądem, ki.óry widocznie uważał, że 
szczególne .rewiziny liczą po kilkaset ty się- z,Qia 2 .cia c‘”’- <*!0Śćmi 1 w-łosami jest własnością mę- 
cy  lęzlonków, nierzadko powyżej m iljona. ! za’ 0 iakko,w'ie ,peni CnaPlia broniła si«> twierdząc,

Pewien am erykański 'przyrodnik zamie
•rzal obliczyć dokładnie ilość owadów1 ;wf jed
nym tylko kopcu mrówek. Użył \vioc gazu 
trującego. którym  'wytracił wsiiyslkie znaj- 
idujące się w' kopcu owady, poczem  zabrał 
się do liczenia ciał Nic doszedł jeszcze do 
350.000, gdy okazało się, że poległe mrówki, 
stanowią tylko nieznaczną część mrowiska,' 
która przypadkiem była w* domu. 4Tczonyf 
zrezygnował z powtórnego ataku gazclwjegoi 
i p o u czającjch  obliczeń.

O sile ro z ro d cz a ! owadów może śiwftad

że z  własnymi włosami wolno js j było zrobić', CO' 
chciała, sędzia oświadczył, że chociaż ni* bardzo po
chlebne były epitety męża pod jej aresem —  ona 
jednak nie miaia prawa obcinać sobie włosów bez 
jego pozwolenia, I p. Chaplin proces przegrała.

„Obciążenie produkcji na rzecz nbezpicc cń spo-  
k c  w ch w P osce  i z.?g 'anicą" Nakłacjem Minister
stwa P rro j i Orieki Społecznej ukazała się broszura 
ipoa powyższym tytułem. Książka zaw iera: przedmo
wę Ministra Prectf i Opiżki Społecznej oraz działy: 
1) W yso1'o śc  sk ’adek w ubezpieczeniach społecznych 
w Fiolce. ‘/) W ysokość skład .k  w ubezpieczeniach spo
łecznych zagranicą. 3) Zestawienie porównawcze. —

ezyć icBoćby zwykła m ucha domowa. Pe- 
atru Wielkiego z końcem b. tyg. Obsadę tworzą IP'P-j 1 wien liczony am erykański obliczył, że poje- 
Rakowska, Szczęsna, EUlcck?, Czaki, Fertner, MUski, jldyncza m ucha w  przeciągli jednego sezonuj

„Reńiisjki i Szoiland. jw i s p r z y ja ją c y c h  - w a r u n k a c h  m o ż e  s ię  s t a ć  H ) Ptócciętna wyro: ość składek na jednego ubezpie-
Tczt? Nowości. Cd jutra nowiy „Program z i m a t k ą  4 4 7 2 2 8 6 1 0 3 6 2 1 7 1 3 5 5 9 3 0 0  p o to m k ó w .) ! czopego (wysokość w Polsce, w innych Państwach, 

kapitalną rewją aktualną P-  ^  » ^ II0 W ujek". P o - m i l j a i #  s k r z y d la ty c h  w rogóV ń P o r ó ^ a t * ) .  L) Ogólna suma wydatków na ubezpie-
czątek punktualnie o god„. 8 ..0  w.eczorem. lu t łz k o ś c i  n ic  g iu J ły  z Ł w o d u  W a n in k ćlw f at-k  czeę13 czl-c ' 6> « b e z p i*  V  *Z m o .s ie r y c z  n y c l"  la lb c  nić b y ły  p o ż e r a n e  p r z e z  z *•“  Sospoaarozemi.

2  Teatru Małego. W  sobotę, dnia 24. zjeżdża
pięć wieczorów'* świetny zespól artystów k r a k o w s k ie !in o .s r c i| p c z n y c ly a ib ó  m e  b y ły  p o ż e r a n e  r 
„Bagateli który odegra try sk a -cą  Humorem farsę , P t a k i  i c f c  K in a  z t c in s k a  w  p r z e c ią g u  z a łc d
d* w  «. i Wie Kilku godzin byłaby otoczoną ch in onBissona „Niespodzianki rozwodowe oraz men.nie) w e- f , „ »  j  j  ł
soiego „Doktora Stieglitza". Ceny miejsc nie zostaną O w aiO ,V .
podwyższone. , S z k o t ll iw o ś p i  owadó|w( n ie  t r z e b a  u u ow ąd -

Irena Solska znaitoiniła artystka przybywa z koń- n iać .^  a n i  k o n i e c z n o ś c i  p o w a ż n e j 
cem tego m iesiąca-w raz z całym zespołem do/Teatru w a tk i 
Matego, dając luka nowych, interesujących sztuk.

z menu

7) Udział
ciężaru ubezpi.c;.eń .spoicoznuch w kosztacli produk
cji i xnr.i: - towaru. 8) Zakończenie.

Cena broszury, obsjnu jącej 50 stron tekstu, w  
tem ''O łab i :1 i z, stawie i c f ow rch, wyno -i w  sprze
daży det j i a n : j  -— 80 yto-zy. Zapotrzebowania na
leży skUPować do składu gł. w KsięgarU Robotniczej 
(Vt.ą-ssawa, u1. W arecka ' )  lub do M iińst.estwa Pracy 
i OpieliiJSp-o czrej (p: Dąbrowskiego i). — i

i '4ń*& L. aaiłSŁ. 1 ssprateny swfM* z& *s 
f ^aissSeao 23. — 'Ss, v  ts&śef# 21,

fł-u-.J;
''■=ż-v-Nj ł.rwwnł ak-KWłW

Dentysta 0?» l.
; j la o  U iiji I ł r a e s M c j 1. 1., 
L c c s e n ie  la m p ą  S « -Ilrx ,

l a  l e g i t y m a c j ą  p y  c e i ia c h -2 B iż d .ń jf c K

w a J f i a  Z g m m ^ d & e m e
D o r o <  ~ K e d n i a  2 5  ' 1 9 2 6 .  o » L .< ę d z i9  Z w i ą ż ' k
R o b o t o .  S c g i a r s b i « h  G rup® . L w ó w  w  l o k a l u  i o w .  
K a f i a r z y  p r z y  a ' i r y  Z i e l o n e j  L  -7, i p.i o  g .  i i  r a n o .

7 PORZĄDKIEM DZIELNYM:
1 Odczytanie protokołu. 627—3
2,- SprawozdauW Knaowó.
3, Wybór nowego' Zarządu Komisji rewizyjnej.
4, Udzielenie absolutiirjam -ustępującemu Zarządowi 

ii Ko misji rewizyjnej.
ó, Wol ie « ni -k

W razie nip jawienia się człenkóy o godzirue 11 tej ed- 
będzie-się. b gódnnę później przy- obechości członków 

bwą-ydb na s?li.

. .3S!3 K» 1-ej itr. Zł, •• 
Kom !f?jłishr' 21.

■•TO iDrobue eg? ta  słowe C .  -  
—’4 8 , samiejseow® ó |

  ...............    g # :

Insemji
m m m m  >

Lwów, ui. Tl
p o l s c a *  o s t a t i i i e  n o w o ś c i :

f«]iocz, Niedaiółkawsśi: „Toorja praktycz- 
tia socjalizmu wobec nowych zaga 
dnieńa

W, Fabieykiewicj: „R współ zema“ 
2- Dresrer; „Sprawa rauiejsżj^ci naro- 

dowycb -w Pulsre !a program pańsfr- 
stwowy (ica,okr,'cji“

St. Starzyńcki: „Progifiu- rządu pracy 
w Polsce11 

Ani Anusz: ,,0  Wjncentym Witosie? 
Baatlouin dfi CbtiftBiiay: „Wyznaniowe 1 

pozawyznauiowe śluby i rozwody"
, Walki majowe w War-8ełcikow s4. a :

szawie”
„Zbroduiaizo"

5 '—
5'50

4 ' -

1 - -
l - >

1 '— .

0 '4 0
0-30

BEBE mE8TY! od 5 zł.
po cenach gotów kow ych sprzedajem y K A Ż -  
liEM U  B B Z  PO R ĘK I także na prowincji

„ r A J W I C T A *
WYTWORMIA MEBLI TAPICEROWANYCH 

LktÓW, &RPJERQWSi-p. 3 . W podwórcu. T. iefoii 31-69.

461

; - .a*

O g t o f f e r n e ,
Dnik 1. aierenia iUż(3 o gojz 1 i te? przed poł odbę

dzie się Wa l n e  Z g r o m a d z e n i e  członków Kasy handlowej 
i pr.-emyiJoWej w. Przeruyśćnach, w ilikwidatji, w lokalu 
p. Dąwda t.eihy Puivera z nasiępująiym porządkiem" 
dziennym:

1. Sprawozdanie likuidatora i' Radynadzercrsj z czyn
ności i rachunków za czas 04 l/f. 3825. do 81/X I. 3925. 
i udzielenie tymżo absolutorjum. . . .

2. Wybór 3 członków Rady nadzorczej i Komisji re • 
vhr-yjnrj.

3. Wnioski
W iaz:e braku kompletu odbędzie się powtórne Walne 

Zgromadzenia tego samego dnia o godz". 3-ej po poł, *  tym 
samym porządkiem dziennym i bez względu n« iiogó obec
nych prawomocnie obradować i udrwaieć będzie.

Przemyślamy, 18. lipia 1928,
Rada nadzorcza 1

Harsz Nwss, Hersz' Reiss,'Uszeir Gsiler,s M i m
i  m m m m -* m ? 0k

B js splutnc o | c i  a p o izi «uj ąćfKii pi acy
Eezrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów-

•yWlĄZiżK ZAWODOWY ROBOTNIKOIm STOLARSKICH 
• V '' we L-.łOwie ul. Piesza 1. 2 (plac Benedyktynek) poleca 
robotników samod-.ieLiych za których związek bierze odpo 
wied ziałność. Zgłoszenia, przyjmuje sekretarz codziennie od 
godz 5—8 wieczór, w niedzielę od 30—2 popołudnia.

9

?|iEMKA, wdowa absolwentka setninarj ,im poszukuje posady , (.^OSZUKUJĘ posady do cek erni lub za furmana. — Zgło- 
» nauczycielki lub do zarządu gospodarstwa. Probostwo ) ?1 szenia do Adm inistracji >Dzien. Łud.< pod »Robotnik«. 

Piotra i Pawła, Łyczaków 82 Lwów , 8NTLLiGENiNA osoba objęłaby posadę to  2 osób lub za
| " kucharkę w lepszym domu, może być na wyjazd, Zgło- 

'; szenia do Adrrrin. Dziennika Ludowego.

Z astępca naczein redakt. i red. odpow. BR O N ISŁA W  SKAŁAK’. — Druk. Lud. Sp. T. W yd., Lw ów . ul. L‘. Sapiehy 77. — Tel. 49*5.


